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Malagę zawdzięcza Franco
Niemcom i Wiochom

Co przyczyniło się do upadku
Naiagi

WALENCJA. (PAT.). Rada mi
nistrów, jak donosi korespondent 
Havasa, aprobowała dekret, doty
czący szpiegostwa oraz wydała ko 
munikai, stwierdzając, iż jedną z 
głównych przyczyn upadku Malagi 
była
WSPÓŁPRACA WOJSK OBCYCH 

W ATAKU NA MIASTO.
Komunikat wyjaśnia, iż 7 lutego 

6 konrrtorpedowców rządowych 
opuściło »wą bazę w Kartagenie, 
by zaatakować kiążownlki po
wstańcze „Los Canarias" i „Almi- 
rante Cervera“, które ostrzeliwały 
Malagę i sąsiadujące z nią wybrze 
f a  Na południe cd przylądka 
Gata Spostrzeżono dwa krążowni
ki, które wykonały klasyczny ma
newr, przygotowując się do zaata
kowania kontrtorpedowców. Do
wództwo kontrtorpedowców rzą- 
Oflufrnhi przypuszczając, iż znaj
duje Mę w  obliczu „Los Cana-

rias“ i „Almirante Cervera po
dążyło za krążownikami, które 
manewrowały w ten sposób, iż 
starały się oddalić tlotę kontrtor
pedowców od miejsca, gdzie na
prawdę znajdow ały się okrętj po
wstańcze. W chwili, gdy zapadła 
noc, konmorpedowce wreszcie zbli 
żyły się do krążowników,

KTÓRE WYWIESIŁY FLAGI 
WŁOSKIE.

Komunikat rządu w Walencji wv 
stępuje przeciwko działalności o 
krętów włoskich i niemieckich, na 
suszającej pakt o nieinterwencji. 
Upadek Malagi jest cytowany jako 
ostatni dowód mieszania się 
państw obcych w sprawy hiszpań 
skłe. Ingerencja ta, kończy ko
munikat nie skraca wojny, łecz 
czyni ją coraz intensywniejszą, na
rażając na niebezpieczeństwo po
kój Europy.

Pod Kordobą
WALENCJA. (PA T .). Z frontu 

pod Kordobą donoszą: Niepogoda 
trw ająca od dwóch dni w strzym a
ła operacje wojsk rządowych, któ
re zajęły pozycje strategiczne do
godne dla ostrzeliwania miejscowo 
ści Lopera Ville del Rio i Montero. 
Również droga z Villa del Rio do 
Afonfero jest pod ogniem karabi
nów maszynowych wojsk rządo
wych, tak, że pow stańcy nie mogą 
utrzym yw ać na niej żadnej komu 
nikacji. Oblężeni w M ontero bro
nią się zaciekle. Jeden z miesz
kańców Kordoby. który wymknął 
się z m iasta i przeszedł do szere
gów  rządowych, oświadczył, iż ko 
Iejarze w Kordobie sabotują roz
porządzenia powstańców. W  pobli 
żu stacji kolei Higueron pociąg 
spadł z nasypu.

W pociągu znajdowało się około 
1000 żołnierzy niemieckich.

Jednocześnie kolejarze wykoleili 
pociąg ze sprzętem wojennym pod 
Huelva. Z rozkazu gen. Queipo de 
Liano kilku kolejarzy rozstrzelano.

M a d r y t .  (PAT.). Rada Obro
ny Stolicy ogłasza komunikat z dn. 
9 b. m. o godz. 12 w  południe: W 
ciągu kilku ataków, prowadzonych 
dn. 8 d. m. po południu na odcin
ku południowo - zachodnim Ma
drytu, powstańcy zdołali wtargnąć 
do miejscowości Vaciamadrid w  
odległości 2 kim. od Arganda. Woj 
ska republikańskie kontratakowały 
w nocy 1 odzyskały większość u- 
traconych pozycyj. Waikł były za
ciekłe i raz jeszcze przebieg ich dał 
dowody niezłomnośd ducha obroń 
ców stolicy.

Komunikacja Madryt —  
Walencja nie jest przerwana

LONDYN. PAT.). Agencja Reu 
tera donosi z M adrytu: Wiado
mości ze źródeł powstańczych o

odcięciu komunikacji stolicy z Wa 
lencją są nieprawdziwe.

Z Sian-Fu
Po dwumie-

Sian-Fu
PEKIN. (PA T .), 

sięcznej gospodarce w — — - - 
zbuntowane wojska wycofały się 
Składy broni i amunicji zostały 
gruntownie opróżnione przez od 
chodzące oddziały, w  ten sposób 
wojska komunistyczne uzbroiły

się tek dobrze, jak  nigdy na prze
strzeni ostatnich 10-ciu lat. Na 
dzień 15 lutego centralny komitet 
wykonawczy zwołał s,we zebrań e, 
na którym — zgodnie z wolą rzą
du nankińskiego — konflikt w 
( zen-Si ma być zlikwidowany.

Am nestia w  M eksyku
M EKSYK. (PA T.). Prezydent 

C ardenas p od p isa ł am nestię, o 
(sejm ującą kary za udzia ł w  roz
ruchach i pow stan iach  od 1922 r.

Z łaski tej skorzysta około 10.000 
więźniów, którzy będą . natych
miast zwolnieni.

W  d n iu  d zis ie jszy m  m ija  setna ro cz
nica śm ierci w le lk lr g o  p isarza  ro s y j
sk ie go

P U S Z K I N A
S p e c ja ln y  n u m e r d o d a tk u  lite ra ck ie 

g o  p o św ię co n e g o  tw ó rczo ś ci P u szk in a  
u k a ie  się w  n ie d zie lę  1^ lu te g o  1937 r.

Włosi i Niemcy na służbie 
gen. Franco

MADRYT (PflT). Według korespondenta Havasa, w  dzienniku so
cjalistycznym „El Sucialista" ukazały się dzisiaj rano rewelacyjne 
opisy jednego ze zbiegów z Sewilli, który podaje ciekawe szczegóły, 
dotyczące obecności obcych wojsk w stolicy Andaluzji.

W początkach sierpnia transportowiec niemiecki, który przy
był z Hamburga, wyładował w Kaayksie wielką ilość materiału w o
jennego, przeznaczonego do Sewilli. W październiku przybyły do 
Sewilli pierwsze oddziały wojsk niemieckich. Część ich została nie
zwłocznie skierowana na front madrycki.

PRZYBYŁY OPłE DO SEWILLI BEZ UNIFORMÓW, ALE Z PEŁ
NYM RYNSZTUNKIEM BOJOWYM.

Umieszczono .je w pawilonie sztuki współczesnej, zamienionym na 
koszary. W kilka dni później można było oglądać na ulicach miasta 
żołnierzy niemieckich już w uniformach Hiszpańskich. Opanowali oni 
wszystkie śiodki komunikacji i zajęli się organizacją obrony miasta. 
W miesiąc później zjawiły się pierwsze oddziały wojsk włoskich.

PRZYBYŁY ONE JUŻ W UNIFORMACH I ZAOPATRZONE BY
ŁY W BROŃ.

Część ich umieszczono w Kadyksle, w koszarach garnizonu, po
zostałe oddziały skierowano do Sewilli, gdzie skoszarowano je w za
budowaniach, należących do saperów. Pu przybyciu V'łochów część 
oddziałów niemieckich, przeważnie specjalistów, skierowano do ko
palń Riofino, Cala, Pęnarroya. DO -gm^cnu, w Którj m umies: czono 
techników .„.M.lecki. n, wstęp jest surowo wzbroniony. Dopuszczani 
są jedynie obwmrele niemieccy.

Wedtug dziennika,
REKRUCI POWSTAŃCÓW PRZECHODZĄ PRZESZKOLENIE W A- 
FRYCE POD KIERUNKIEM OFICERÓW NIEMIECKICH, A NASTĘ 
PNIE PO PRZESZKOLENIU WYSYŁANI SĄ DO HISZPANII.

Antagonizmy pomiędzy członkami falangi hiszpańskiej a karlista- 
mi, wbrew twierdzeniom powstańców, stale wzrastają.

Włochy nie chco udziału Sowietów
w  Kontroli

K to  będzie Kom isarzem  Ligi
w  6daśsku7

LONDYN. (PA T.). Poseł Labour 
Party, Henderson, zainterpelował 
m inistra spraw zagranicznych, 
czy zdaje on sobie spraw ę z konie 
czności mianowania nowego W y
sokiego Komisarza Ligi w Gdań
sku jak najprędzej i czy podjęte 
zostały kroki dla przyśpieszenia 
tej nominacji. O dpowiadając w za 
stępstwie min. Edena, parlam entar

ny podsekretarz stanu, lord Cran- 
borne, odpowiedział w  sensie po
takującym na oba pytania. Na do
datkowe pytanie posła Henderso
na, czy ustępujący W ysoki Komi
sarz spraw ow ać będzie swe funk
cje aż do mianowania nowego Ko 
misarza, lord Cranbom e odpowie
dział twierdząco.

Przed nowa zbrodnia sadownictwa
h itlerow skiego

BERLIN. (PA T.). Przed Sądem 
Okręgowym w Berlinie rozpoczął 
się proces 14 komunistów, oskar
żonych o dokonanie w maju 1932 
r., a więc na rok przed objęciem 
władzy przez kanclerza Hitlera, 
napadu zbrojnego na siedzibę na
rodowych socjalistów. Dwóch

spraw ców  tego napadu jeszcze w 
roku 1932 skazanych zostało na 
śmierć, a później ułaskawionych 
z zamianą na dożywotnie więzie
nie. Obecny proces, który potrwać 
ma około 2 tygodni, ma na celu u- 
jawnienie winy innych uczestni
ków napadu.

O dp ow iedź w  spraw ie
nkontroli ochotników”

RZYM. (.PAT.). „Tribuna“, o- 
mawiając żądania sowieckie w 
sprawie kontroli brzegów Hisz
panii, pisze, iż projekt ten jest 
niemożliwy do przyjęcia.

Należałoby wyznaczyć specjal
ną flotę — pisze „Tribuna"—któ
ra czuwałaby nad ruchami okrę
tów sowieckich. Z pewnością flo
ta sowiecka użyta będzie do wy
wrotowej propagandy zagranicą, 
a zwłaszcza na terenie Hiszpanii, 
gdzie walka przybiera obecnie 
charakter decydującej rozprawy 
przeciw komunizmowi.

Dziennik kategorycznie prote-

stuje przeciw udziałowi f|r,t\ su. 
wieckiej w kontroli brzegów ii sz- 
pańskich.

Londyński korespondent „Tri- 
buny“ twierdzi, iż opracowany 
przez rzeczoznawców projekt kon
troli brzegów hiszpańskich prze
widuje tylko udział Anglii, Fran
cji, Włoch i Niemiec, ponieważ 
floty tych państw  dysponują od
powiednimi bazami na Atlantyku 
i na morzu śródziemnym. Zda
niem rządu brytyjskiego, nie było
by rzeczą praktyczną rozszerzać 
liczby państw  uczestniczących w 
kontroli morskiej.

Bezczelność re xlstów
BRUKSELA. (P A T ) .  W czoraj 

po południu, wkrótce po otwarciu 
sesji Izby, doszło do poważnych 
incydentów. Przyczyną ich było 
żądanie jednego z posłów rexi- 
stowskich, ażeby Izba w trybie na 
głym przystąpiła do rozpatrzenia 
sprawy podróży, która w 'u b . mie
siącu odbył do Hiszpanii przew o
dniczący Izby, socjalista Huys- 
mans. Po powrocie z Hiszpanii 
Huysmans udzielił w prasie wywia

dów, zawierających wyraz sym pa
tii dla rządu w Walencji.

Nagłość wniosku nie została u- 
znana przez Huysmansa, jako prze 
wodniczącego Izby. W ywołało to 
na sali obrad wzburzenie, które 
wkrótce zamieniło się w bójkę mię 
dzy rexistami a socjalistami. Część 
poturbowanych posłów ustąpiła z 
pola walki z porozrywanymi koł
nierzykami i krawatami.

Robotnicy budowlani w W arszawie
żądają o od w y ż k i

Z dniem 15 marca r. b. w ygaś
nie szereg umów zbiorowych za
wartych pomiędzy organizacjami 
przedsiębiorców budowlanych, a 
związkami zawodowymi. Robot
nicy budowlani zapow iadają pod
jęcie akcji o podwyżkę stawek w

granicach 10 — 15 proc., co mo
tyw ow ane jest ogolną poprawą 
koniuktury w przemyśle budowla 
nym. Robotnicy budowlani po
wołują się na to, iż kilkakrotnie o- 
bniżane z lat ubiegłych stawki, 
nie uległy dotąd wyrównaniu.

LONDYN. (PAT). Do Komitetu 
Nieinterwencji napływ ają dalsze 
odpowiedzi rządów na Kwestio
nariusz w spraw ie rozczerzenia 
kotnroli na ochotników. M. in. Ko 
mitet otrzymał odpowiedź Nie
miec i Francji. Odpowiedź niemiec 
ka w yraża swoją zgodę na pro
jekt kontroli i czyni jedynie za
strzeżenie co do udziału w kosz
tach, iż przypadający na Niemcy 
udział uiszczony być może jedy
nie w markach niemieckich. Co się 
tyczy nadzoru morskiego, rząd 
niemiecki oświadcza się za syste
mem określonych stref, kontrolo
wanych indywidualnie przez floty 
określonych mocarstw nieinter- 
wencyjnych. Odpowiedź niemiec
ka wyraźnie oświadcza, iż kon
trola morska w ykonywana być 
winna z ramienia komitetu niein
terwencji przez 4 m ocarstw a mor 
skie (W. Brytanię, Francję, Niem
cy i Włochy) zaproponowane w 
raporcie komisji ekspertów.

W odróżnieniu od odpowiedzi 
niemieckiej odpowiedź francuska 
sprzyja raczej systemowi m iesza
nej kontroli morskiej bez przydzie
lania odrębnych stref indywidual
nym flotom, rząd francuski o- 
świadcza jednak, że o ile komitet 
uważa przyjęcie systemu stref za 
bardziej odpow iadające celowi, to 
m arynarka francuska gotowa jest 
współdziałać na tych warunkach. 
Odpowiedź francuska podkreś'a 
korzyść, jaka wynikałaby z tego, 
że większa ilość mocarstw euro
pejskich weźmie udział w kontroli 
morskiej i obarczy się tą  samą od
powiedzialnością, co proponowa
ne przez raport cztery tylko mo
carstwa, Ponadto rząd francuski 
oświadcza, że gotów jest udzie
lić wszelkich ułatwień agentom 
międzynarodowym, jakich wyzna
czy komitet nieinterwencji w Lon
dynie dla nadzoru granicy pirenej- 
skiej, ale tylko w ramach kontroli 
międzynarodowej, pokrywającej 
wszystkie dostępy lądowe i mor
skie do Hiszpanii.

Powyższe zastrzeżenie francu-

N o w y  obóz p o lityczn y
W piątek, 12 lutego o godz. 8 

wiecz. odbedzie się w gmachu se j
mu posiedzenie klubu dyskusyjne
go postów i senatorów, na którym  
przewodniczący klubu wicemar

szałek B . M iedziński wygłosi re* 
ferat o sytuacji politycznej.

Przemówienie p. M iedzińskiego 
ma zawierać tezy, z  którymi w y
stąpi na arenę nowy obóz po lity
czny.

skie dowodzi, że Francja czyni zgo 
dę swoją na m iędzynarodowy nad 
zór nad swoją granicą lądow ą z 
Hiszpanią zależną od decyzji, ja tą  
poweźmie rząd portugalski; o ile 
Portugalia zgodzi się na kontrolę 
międzynarodową wzdłuż granicy 
portugalsko - hiszpańskiej, w ów 
czas francuskie zastrzeżenia upa- 
daja, o ileby jednak Portugalia ob 
staw ała jak dotąd, przy swojej o- 
pozycji dopuszczenia komisji m ię
dzynarodowej na swoją granicę, 
to wówczas, Francja uzależni zape 
w n t nadzór m iędzynarodowy na 
swej włabnej granicy od rozciąg
nięcia kontroli morskiej również i 
na brzegi Poriugalii. Tylko pod 
tym warunkiem bowiem żądanie 
francuskie, aby kontrola międzyna 
rodowa pokryw ała wszystkie do
stępy lądowe i morskie do Hiszpa
nii, będzie zaspokojone.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K am y 

Dnis 4/2 1937 
Sygn. IV Pr. 24/37

Sąd Okręgowy, Wydział IV K am y 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw 
nym w dniu dzisiejszym po wysłu
chaniu, wniosku P rokuratora Sądu 
Okręgowego wydał następujące 

postanowienie 
1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 

493 austr. proc. kam  zarządzona 
przez P rokuratora Sądu Okręgowe'- 
go w Krakowie, Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 28/1 1937 i wyko
naną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 28/1 1937 konfiskatę 
artykułu zamieszczonego w czasopiś 
mie p. t. „Krakowski Dziennik Po
pularny" z oowodu treści:

I )  artykułu zamieszczonego i:a 
stronie 6 p, pn. „Ze św iata pracy" w 
ustępie _ od słów „Silnie" do słowa 
„irieiskich" od słów „W całej Pol
sce" do słów „ze strajkiem " od słów 
„ale robotnicy" do słów „Sejmie prze 
prowadzić" albowiem treść tych u- 
stępów zaw iera znamiona występku 
z art. 170 k. k.

I I )  Zakazuje się dalszego rozsze
rzania skonfiskowanej treści powyż
szych artykułów, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma 
p. ^t. „Krakowski Dziennik Popular
ny" i w dzienniku urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfiskowane
go druku ma być zniszczony.

Protokulant apl. Czosnek. 
Przewodniczący S. O. Horskk.

Dziś ostatni dzień plebiscytu
c zyte ln ikó w  naszego pisma

W  ciągu tygodnia przystąpimy do 
obliczenia w yników  gtosowania.



Str. 2 D Z I E N N I K  P O P U L A R N Y *

Echa XXIV Kongresu P. P. S.
Uchw ała w  sp ra w ie  Niepodległości

Z  ulicy Wiejskiej c o  P I S Z Ą  I N N I
Poniżej podajemy ostatnią część 

zasadniczej uchwały Kongresu 
PPS. w sprawie wewntęrznego i 
międzynarodowego położenia Pol 
ski. Część ta  dotyczy Obrony Nie 
podległości Polski.

OBROinA NIEPODLEGŁOŚCI.
Uznając w całej pełni niebezpie

czeństwo grożących światu konflik
tów zbrojnych, a także możliwość 
wciągania przez faszyzm armii do 
walk wewnętrznych — PPS. stojąc, 
jak  zawsze stała, na stanowisku 
obrony Niepodległości, oświadcza, źe 
w wytworzonych obecnie warunkach 
olbrzymieli zbrojeń i przygotowań 
militarnych, spowodowanych przez 
państwa faszystowskie, a  w pierw
szym rzędzie przez zbrojenia Nie
miec hitlerowskich, jako zagrażają
cych bezpośrednio Polsce, je j całości 
i niepodległości, Polska powinna paro 
wadzić zdecydowaną politykę bezpde 
ezeństwa zbiorowego i aojuazów o- 
bronnych wspólnie z Krajami demo
kratycznymi Europy, a więc powin
na tym  bardziej wejść sama na dro 
gę przebudowy społecznej, gospodar 
lei planowej i wolności politycznej. 
Są to warunki, które umożliwiają 
prawdziwą obronę kraju.

PPS., zdjąć sobie sprwę z możli
wości niespodziewanego wybuchu wo 
jennego i niewątpliwego w takim wy 
padku zaskoczenia, docenia grozę ta 
kiego położenia w którym Polska 
mogłaby stać się bardzo szybko łu
pem najeźdźców, a lud polski zna
lazłby się ponownie pod jarzmem nie 
woli W imię zabezpieczeni a Nie
podległości Kongres stoi na stanowi 
sku konieczności postawienia siły o- 
bronnej kraju  na takim poziomie, by 
Polska mogła każdej chwili odeprzeć 
grożące jej z zewnątrz niebezpieczeń 
stwo, by kraj miał warunki i środki 
obrony.

Lud pracujący Polski, związany 
tradycjam i własnych wysiłków zbrój 
nych z okresu niewoli, oraz ofiarno
ścią krwi i życia przy powstawaniu 
pierwszych zaczątków Wojska Pol
skiego, nie rezygnuje ze swoich praw 
do decydowania o rozwoju i o sile 
obronnej Państwa, k tórej rozwój i 
rozmach możliwe są jedynie w w a. j  
rurkach pełnych swobód ’ praw oby

Robotnicy kanalizacyjni, zatru
dnieni na Saskiej Kępie, pracują 
w fatalnych warunkach zdrowot-

G I E Ł D A
WARS Z A V/A. Na wczorajszych 

giełdach walutowych nie zanotowa
no żadnych poważniejszych zmian 
kursowych. Dewiza na N. Jork utrzy 
mu je  się na stosunkowo wysokim po 
słomie. W dalszym tięgu wysoko no
towany jest również floren holender
ski.

Stełda zboiowa w W-wie
Dn. 9 b. m. ogólny obrót wyniósł 

2.860 ton, w tym  żyta 570 ton. Noto- 
towano: pszenica jednolita 29—29.50, 
zbierana 28.50—29, żyto eksportowe 
23.60—23.75, żyto I-szy stand. 23.50 
—23.75, żyto I l-g i stand. 23.25 — 
23.50, owies eksportowy 20 — 20.50, 
ewiM I-szy stand. 19.75 — 20.50, o- 
wies II.g i stand, ponad notowania, 
jęczmień browarny 26.27, gat. I-szy 
24— 24.50, gat. Il-gi 23—23.50, gat. 
I ll-c i 22.50—23, groch polny 21.50 
—22.50, Victoria 26 — 28, wyka 21 
—22, peluszka 21.50 — 22.60, sera
dela podwójnie czyszczona 26 — 27, 
seradela targow a 22.50—23.50, łubin 
nietieski 14.25—14.75, żółty 15.75— 
16.23, rzepak zimowy 55—56, rzepik 
zimowy 49—50, rzepak letni 51 — 
62. rzepik letni 48.50— 49.50, siemie 
lniane 46 — 47, koniczyna czerwona 
surowa 108 — 120, o czyst. 97 proc. 
135 — 145, biała surowa 98 — 105, 
c czystości 97 proc. 120—125, mąka 
pszenna gat. I-szy wyciągowa 46— 
47, gat. I-A  44 — 45, gat. I-B 42 —

watelskich polskich m as pracują
cych, w warunkach nowej planowej 
gospodarki społecznej.

XXIV Kongres, stwierdzając ro
snący pęd mas ku walce świadomej 
o nowe jutro, wzywa Świat Pracy 
Polski do skupienia się dokoła sztan 
darów przebudowy społecznej, wol
ności politycznej, Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego, obrony Niepodległości.

UCHWAŁA W  SPRAWIE 
ANTYSEMITYZMU.

Zasadnicze ujęcie spraw y ży
dowskiej w Polsce Kongres sfor 
mułował w nowym Programie. 
Uchwalę osobną, dotyczącą prak
tyki antysemityzmu „bojowego1* 
przytaczamy poniżej.

Kongres stwierdza, że w miarę 
wzrostu sił robotniczych i ludowych, 
gotujących się do ostatecznej walki 
o wolność dla ludu, o sprawiedliwość 
snpłeczną, o Rządy robotniczo-chłop
skie ■ -  reakcja coraz gwałtowniej 
stosuje hasła brutalnego antysem i
tyzmu, upatrując w nich jeden z o- 
statnich środków podtrzymania pa
nowania klas posiadających.

Antysemityzm sta ł się potężnym 
środkiem rozbrojenia mas robotni
czych i ludowych, w ich walce o prze 
budowę ustroju społecznego. Skłócić 
między sobą i rzucić na siebie do 
wlaki bratobójczej robotników pol
skich i żydowskich — oto cel, przy
świecający antysemickim pod&zczu. 
waczom

Ruch robotniczy nie pozwoli je
dnakże na przeszczepianie do Polski 
metod czarno - recinnych carskiej 
Rosji. Ruch socjalistyczny stoi nie
złomnie na stanowisku całkowitego 
równouprawnienia całej ludności kra 
ju bez względu na narodowość, rasę, 
wyznanie i pochodzenie i na swojej 
drodze do nowego ustroju będzie bez 
względnie zwalczał wszystkich wy
zyskiwaczy i wszystkich reakcjoni
stów tak polskich, jak i żydowskich

Kongres wzywa klasę robotniczą 
Polski do prowadzenia nadal bez
względnej walki z wszelkimi przeja
wami antysemityzmu, do czujności,

nych. Przez osiem długich godzin 
tkw ią w kanale podziemnym, gdzie 
panuje wilgoć, zwalająca z nóg 
najtęższych robotników. Ludzie ci 
nie posiadają odzieży ochronnej, 
która w dużym stopniu ratow ała
by' ich przed skutkami wilgoci, 
Stoją godzinami w wodzie po ko
stki, po golenie, — a nie mają wy 
sokich. nieprzemakalnych butów. 
Ze ścian, z podpórek, zewsząd są
czy się woda — a robotnicy nie 
mają impregnowanych, nieprzema 
kalnych kurtek. Zdumiewa wprost 
obojętność władz miejskich, u któ 
rych robotnicy napróżno kołatają, 
dom agając się bezskutecznie reali
zacji najsłuszniejszych swych żą
dań! Gdyby jeszcze praca kopa
czy była należycie honorowana! 
Ale jak za tak nędzną płacę, nie 
przenoszącą w większości w ypad
ków złotówki za godzinę, — kupić 
jeszcze drogie buty, drogie kurtki, 
odzież ochronną!? Nic dziwnego, 
źe w tych warunkach choroby za
wodowe dziesiątkują robotników 
kanalizacyjnych, że po kilku la
tach takiej pracy reumatyzm, is
chias, artretyzm , gruźlica niszczą 
najsilniejszych naw et i człowiek, 
według ich własnych słów, na 
szmelc tylko się zda!

W ładze miejskie powinny bez
zwłocznie dostarczyć robotnikom 
kanalizacyjnym kompletów odzieży 
ochronnej. (m a).

DEGRESJA OPTYMIZMU 
Wtorków* posieazmie Sejmu po

święcone było sprawie Funduszu O- 
brony Narodowej i planowi inwesty
cyjnemu. U stawa o FON znalazła 
jednomyślną aprobatę, przy ustawie
0 planie inwestycyjnym zauważyć 
można było pewną degrerję optymiz
mu, którego wyrazem je st p. wice
prem ier Kwiatkowski.

ZASTRZEŻENIA
Zwrócono uwagę na nierównomier- 

ność Lnwestycyj, co daje się zwłasz
cza odczuwać w województwach 
wschodnich, na słabe stosunkowo u -  
względnienie potrzeb rolnictwa, po
średnio wreszcie wyrażono pewne 
wątpliwości, czy w naszych w arun
kach finansowych usprawiedliwiany 
je st optymizm, oo do możności wydat 
kowania sumy 2400 mil. zł., prelimi
nowanej na inwestycje na okree 4-<ai 
lat.

Inne uwagi dotyczą budżetowej 
strony planu inwestycyjnego. Zda. 
niem referenta, p. Sikorskiego, po
dział wydatków na budżetowe i inwe
stycyjne je st niewłaściwy, wszystkie 
wydatki powinny być wprowadzone 
do budżetu państwa, powinr.2 być za
chowana jedność budżetu. Poza tym 
Zfwróoono uwagę na absorbowanie ka_ 
pitałów t. z. Tynku sztywnego na po
trzeby państwa, co nie sprzyja kapi
talizacji prywatnej.

ROZŁADOWANIE BEZROBOCIA
Zasadnicze jednak zagadnienie, a 

mianowicie w jakim  stopniu plan in
westycyjny wpłynie na rozładowanie 
bezrobocia, omówiono dość dyskre
tnie. Zwracano wprawdzie uwagę, 
że podział Polski na Polskę A
1 Polskę B jest dość dowolny, bowiem 
nędza łączy całą Polskę; 50% robot
ników zarabia poniżej 100 zł. mie
sięcznie, w Warszawie w jednym ty ł. 
ko komisariacie policyjnym w 750 
suterynach gnieździ się 1385 dzieci, 
po 16 osób mieszka w jednej izbie 
Wyrażono wreszcie nadzieję, że przy 
realizacji programu inwestycyjnego 
w arsztaty pracy powinny być lepsze, 
wydatniejsze, a ludzie w nich pra- 
ciij ący szczęśliwsi.

„Z niezwykłym żądaniem wystąpił 
referent ustawy o planie inwestycyj
nym p. Sikorski. Domagał on się mia 
nowirie, aby bezrobotni otrzymujący 
pomoc zimową, odpracowywali ją. 
Rzecz znamienna, że przeciw temu 
niedorzecznemu żądaniu nie wystąpił 
żaden poseł z t. zw. grupy pracow
niczej.

Ustawę o F. O. Narodowej oraz o 
planie inwestycyjnym przyjęto w 
brzmieniu komisyjnym. Żaden z po
słów, którzy mieli zastrzeżenia, u- 
wagi i wątpliwości, wniosków dodat 
bowych nie zgłosił.
ABY SPOKÓJ BYŁ NA ULICACH...

Ale właściwie sprawa rozładowa. 
nia bezrobocia została oparta na na-

UN1WERSYTET STEFANA BA- 1 
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RZY.
W ostatnich dniach doszło na 

U. S. B. w Wilnie do szeregu po
ważnych zajść. Charakterystycz
ne jest stanowisko profesorów i 
władz akademickich, solidaryzują 
cych się w wielu wypadkach z ban 
darni pałkarzy.

Jeszcze w ubiegłym tygodniu 
endeko - oenerowcy wywołali sze
reg zajść, przy czym zostało pobi
tych kilku studentów. Na w ykła
dzie prot. Jagm ina (3-ci rok Stu
dium Rolniczego U. S. B.) oene
rowcy zalepili ławki po prawej 
stronie kartkami. Studentom-Zy- 
dom, którzy usiedli po prawej stro 
nie, profesor nakazał zająć miejsca 
po lewej stronie lub opuścić salęl 
Żydzi salę opuścili, udając się do 
rektora.

Akcja pałkarzy przybrała pow a
żniejsze rozmiary w dn. 8 b. in. 
Od godz. 9-ej rano patrolow ała 
bojów-ka na terenie uniwersytetu, 
bijąc studentów-Żydów. Do sze
regu zajść doszło na korytarzu 
przy kwesturze. Przybyłego rek
tora młodzież wszechpolska przy
w itała okrzykami, zarzucając mu 
„niedotrzymanie obietnic4*. N astę
pnie bojówka udała się do czytel
ni, gdzie pobito i wyrzucono Ży
dów w obecności nieinterweniują- 
cego kierownika czytelni, Ambrc- 
za. Zkolei pałkarze udali się na u- 
llcę Zakrętow ą, gdzie uniemożli
wili w ykłady na  wydziale medycy*

dziejach, a a  Funduazu Pracy i na 
Munorząaach terytorialnych. Nie bez
słuszności powiedział poseł Male- 
azewski, że Fundusz P racy będzie 
zużyty prędzej, niż pirzewiduje plan 
inwestycyjny. Co roku przed 1-ym 
m aja lub innymi obchodami, zatru
dnia się dorywczo — mówi p. M. — 
wielkie ilości bezrobotnych, aby byl 
spokój na ulicach.

OPUSZCZONE MIASTO.
Na smutny dorobek obrazu rados

nej twórczości zwrócił uwagę p. Mo
stowski. Oo’ 8 la t stoi pustką praw 
dziwe miasto, złożone ze 100 gma
chów 22 ulic, wybudowane kosz
tem 120 mil. zł. Je st to mowa o 
Chełmnie, przeznaczonym na siedzi
bę radomskiej dyrekcji kolejowej. 
Była tam  lustracja ministerialna, 
miano dokończyć budowy gmachów 
i obecny stan. rzeczy uporządkować.

SPRAWA ŻYDOWSKA,
Za planem inwestycyjnym wypo

wiedzieli się również pa zedet&wiciele 
ludności żydowskiej. Pos. Soenmer- 
stein oświadczył, że ludność żydow
ska nie żąda żadnych specjalnych 
lnwestycyj materialnych, ludność ży
dowska chce się przyczynić do odbu
dowy żyda  gospodarczego, domaga się 
jedynie oczyszczenia przedpola pracy 
z nienawiśd. Nikomu, kto chce p ra
cować, nie powinno się robić tru d 
ności, ze względu na wyznanie, na
rodowość czy pochodzenie.

WALKA O PONIATOWSKIEGO.
Najciekawszym punktem po

rządku dziennego był wniosek 
komisji budżetowej o nowelizację 
dekretu Prezydenta o lasach pań
stwowych. Referent i autor wnio
sku stanąi na gruncie formalno- 
konstytucyjnym. Dekret Prezyden
ta ogranicza mianowicie upraw
nienia parlamentu do kontroli go
spodarki państwowej. Wniosek 
większości komisji przywraca 
parlamentowi konstytucyjne pra
wo kontroli.
W dyskusji zabierali głos pos. 
Kamiński, W agner, Dudziński oraz 
min. Poniatowski. Ostrze dyskusji 
poprzez zawiłe paragrafy  konsty- 
tucyjne skierowane było bezpo
średnio przeciw obecnej gospo
darce wr lasach państwowych, a 

I pośrednio przeciw osobie min. Po- 
| niatowskiego, a przez niego i nie- 
| co dalej.

Za wnioskiem większości komi
sji, a więc przeciw min. Ponia
towskiemu, a pośrednio przeciw 
rządowi wypowiedziała się znacz
na większość Sejmu.

Wniosek przeszedł.
W końcu posiedzenia doszło do 

incydentu pomiędzy pos. Dudziń
skim (który powoływał się na aii 
torytet marsz. Piłsudskiego) ć 
premierem Składkowskim.

ny. Bito i wyrzucano również ko
biety.

Przez cały dzień hulały bojów 
ki, bito studentów, uniemożliwia
no wykłady — władze akadem ic
kie nie interweniowały, zachowu
jąc dyplomatyczne milczenie...

Wieczorem odbył się na dzie
dzińcu U. S. B. wiec endecki. Ż ą
dano od rektora „wypełnienia zło
żonych obietnic**. Na wiecu zjawił 
się rektor i zabrał glos, w yrzuca
jąc endekom, że utrudniają mu pra 
cę.

Z tłumu padały okrzyki: „Precz 
z rektorem**. Zebrani grozili, że 
podejmą akcję, zmierzającą do cal 
kowitego wyrugowania żydów  z 
U. S. B.

Rektor oświadczył, że jeśli w  
przeciągu dwóch dni nie nastąpi 
uspokojenie, zamknie Uniwersytet 
na zawsze!!)

Oświadczenie rektora przyjęto 
gwizdami i okrzykami przeciw re
ktorowi, Żydom i studentom postę 
powym.

Na marginesie powyższego nale 
ży zaznaczyć, źe w kompetencji 
rektora nie leży zamknięcie na sta 
łe Uniwersytetu, niemniej jest to 
groźba sym ptom atyczna dla na
staw ienia władz akademickich. Nie 
tędy droga, Panie Rektorze! Ogół 
nie może tradć z winy wybryków  
bandy awanturników. Trzeba u- 
karać, usunąć z uczelni tych, Irtó- 
rzy urządzają awantury, a  reszcie 
zapewnić możliwość nauki.

JOTER.

SPkAWY GDAŃSKA
W  sobotę przemawiał gdański 

gauleiter Albert Foster, którego 
pi zamówienie zaopatruje paryski 
„Populaire" z dnia 7 b. m. zna
miennym tytułem: „Gdańscy hi
tlerowcy nadal gwałcą konstytu
cję W olnego Miasta".

Czytamy m. in.: Partie opozy
cyjne przestały już istnieć w Gdań 
sku, a  niebawem przestaną istnieć 
nawet na papierze. Niebezpieczeń
stwo, jalde zagrażało Gdańskowi 
ze strony Polski, zostało usunięte...

Polityka Gdańska i egzystencja 
I ludności są oparte na os? Berlina, 
na celach Trzeciej Rzeszy i na o so 
bie Fiihrcra wszystkich Niemców*1, 
ców".

We czwartek Forster, żegnając 
senatora Batzera, dzłęgowaf Rze
szy, partii nacjonalistycznej i tron- 
towł pracy za pomoc finansową, 
użyczoną Gdańskowi (hitlerowcom 
gdańskim):

„Na bieżący rok — oświadczył 
Forster — otrzymamy nowe kilka
set tysięcy marek do dyspozycji".

,B0rsen Zeltung** zamieszcza ko
respondencję z Gdańska (cytujemy 
za „Kurierem W -skim“):

Z zadowoleniem wskazuje au tor 
na sprawozdanie m inistra Becka, w 
szczególności na punkt mówiący, że 
przyszły komisarz Ligi Narodów 
przy wykonywaniu swych czynno
ści będrie musiał zwracać baczną 
uwagę, by nie obciążyły one we
wnętrznie adm inistrację Gdańska, 
co nie może być, zdaniem autora, 
interpretowane inaczej, ja k  w sen
sie, że międzynarodowa kontrola 
polityki wewnęitrznej Gdańska rinnem 
ezyła się. Ustalono w Genewie — 
stwierdza z niemałą satysfakcją 
autor niemiecki, że rząd gdań
ski (? !!)  w  sprawach politycznych  
zachowuje pełną mwerennoiS i  za
lecono Wysokiemn Komisarzowi L i
gi Narodów nienaruszenie jej. A n 
ton wyznaje więc szozerze, ie  „rząd 
gdańsld ma wszelkie powody ku  te
mu, aby być z  takiego wrynilw. ge
newskiego zadmoolony" i  eupenmia 
dalej, ie  rząd gdański nie zanie
cha niczego, by z praw m u przy- 
shtgninenrcb «• pełni korzydań.

Z  powifższych uruag w idai wyra
źnie, że zarówsio Gdańsk, ja k  i  Ber
lin, są x wyniku genewskiego, do

Zarząd fabryki Państw  Monop. 
Tytoń w W arszaw ie przy dl. Ka
liskiej 1 wprowadził niebywałe 
dotychczas zarządzenie: dawniej 
każdy robotnik po skończonej 
pracy podlegał rewizji osobistej, 
dopiero potem mógł opuścić fa
brykę. Ale ten przykry i upoka
rzający zabieg wydawał się zarzą 
dowi monopolu niewystarczający, 
wprowadzono obostrzenie dotych 
czasowego systemu. Zgodnie z 
treścią nowego zarządzenia wszy 
stkie wejścia do fabryki miały być 
obstawione w ciągu całego dnia 
pracy przez rewidentów, przezna
czonych do kontrolowania robot
ników, którzy chwilowo, niekiedy 
na parę minut, opuszczają fabry
czne hale...

Obawiano się widocznie, aby 
matka, która na parę minut w pa
dnie do żłóbka, nie poczęstowała 
niemowlęcia skradzionym papie
rosem; nie dowierzano, aby ro
botnik, udając się za swoją po
trzebą naturalną, nie przedsię
wziął równocześnie jakiejś niebez 
piecznej machinacji, godzącej w 
mienie monopolu... szczegół to 
bardzo charakterystyczny dla

W przedwczorajszym i wczoraj 
szym numerach donosiliśmy o po 
stępowaniu dyrekcji warszaw skich 
kolejek dojazdowych, która usiło
w ała obniżyć pensje pracowników 
o 20—50 procent, oraz wymówić 
niektórym posady.

Ten zamach na głodowe pen
sje pracującego w ciężkich w a
runkach personelu, spotkał się z 
protestem  zatrudnionych, którzy 
zagrozili strajkiem.

Ponieważ pertraktacje nie do
prowadziły do pozytywnego zała-

którego przyczyniło się niewąbplU 
wis nie mało sprawozdanie min. 
Becka, bardzo zadowolone,
A dzisiejsza „G azeta Polska’* za 

mieszcza no tatkę korespondenta 
gdańskiego, z której jasno wynika, 
że hitlerowcy zam ierzają w  na j
bliższym czasie zupełnie przekre
ślić gdańską konstytucję.

JESZCZE G PROCESIE 
MOSKIEWSKIM

Podajem y dziś ostatnią serię 
głosów prasy o procesie trockistów 
w Moskwie.

„Nasz Przegląd** pisze:
„Proces Radka, Piatakowa i tow, 

utrw alił wszystkich najbardziej 
nawet życzliwie wobec Rosji uspo
sobionych publicystów w prze
świadczeniu, i i  mamy tu  znów do 
czynienia z osobliwą „moderniza
cją" średniowiecznych prześlado
wań czarownic, utrzym ujących 
„bezpośrednie" stosunki z dia
błem".
Korespondent paryskiego „Le 

Temps" kończy swoją ocenę pro
cesu słowami:

„Bilans procesu byłby zupełnie 
negatywny, gdyby nie to, źe wzbu
dził naszą uwagę co do punktów 
stycznych trockizmu i niemieckie
go faszyzmu i ie  styczność ta  nie 
może być dla nas spraw ą obojęt
ną".
Korespondent socjalistycznego 

„Daily Herald" oświadcza:
„Mogę powiedzieć, i i  jestem  prze 

konany o winie oskarżonych co do 
wszystkich zarzucanych im prze
stępstw".
„Goniec W arszaWski", powołu

jąc się na autorvtef prasy zagra
nicznej, pisze:

„Jak wyjaśnić zagadkę ,.zeznań" 
i kajafi w obu procesach moskiew
skich, skoro wiadomą jest już dziś 
rzeczą, że niektórzy z oskarżonych 
stara li się zasłużyć na wyrok śmier 
ci za pomocą... kłamliwego obwi
niania siebie".

Dla wyjaśniania zagadki „przy
znali się" oskarżonych w proce
sach moskiewskich istn ieją dotych
czas cztery hipotezy: 1) obietnica 
darowania ży d a  za „przyznani* 
się" do wmówionych wfo, 2) to r
tu ry , 3) zatruwanie oskarżony*' 
za pomocą chemicznych prepara
tów, 4) hipnoza.

mentalności naszych dyrektorów...
Reakcją na tę jaw ną zniewagę 

był strajk, który wybuchł nastę
pnego dnia po w prow adzeniu obc 
strzonej kontroli (8.2 1937). Zało
ga stanęła przy w arsztatach, ale 
nie przystąpiła do pracy... padały 
okrzyki:

„Oberwano zarobki, a  teraz ałę 
gają po nasz honor!"

„Nie pozwolimy hańbić dobre
go imienia robotnika!"

„Jeżeli macie przeciwko nam 
dowody, oddajcie spraw ę do p ro
kuratora? żądam y tego!"

Po godzinnej niesłychanie bu
rzliwej manifestacji zarząd fabry
ki ustąpił... kontrolerów usunięto 
i załoga przystąpiła do pracy, ale 
rozgoryczenie trw a  nadal...

Podobno mouopolowcy w  spra 
wie niepoczytalnych zarządzeń 
miejscowych kacyków fabrycz
nych mają zwrócić się z ostrym  
protestem do odpowiednich w ładz

Robotnik polski oprócz nędzy i 
pary rąk  m s poczucie godność! 
osobistej i zawodowej 1 tego je
dynego „bogactw a" w yrw ać so
bie nie pozwoli...

Robotnik monopolu.

tw ienia zatargu, na kolejkach do
jazdow ych: W ilanowskiej, Grójec
kiej i Mareckiej wybuchł polski 
strajk. Strajk rozpoczął się na ko
lejce W ilanowskiej. W  chwili, gdy 
pociąg dojechał do stacji w Klary 
sewie, konduktorzy zwrócili pasa
żerom pieniądze i pustym pocią
giem przyjechali do w arsztatóuf 
kolejowych. Ogólna hczba stra j
kujących dochodzi do 600 osób.

Strajkujący są zdecydowani koa 
tynuować stra jk  aż do całkowita- 
go zwycięstwa.

by w razie potrzeby czynnie prze
ciwstawić się faszystowsko . anty- 
serrńckim prowokacjom i podżega-

K o s z t y  m usi ponieść m iasto
a nie robotnik ze swych nędznych zarobków

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO

■ ■ II I h m — TUI i----------------------------------------------------------------------------------

Czy robotnik to złodziej?
Strajk monopolowców w obranie sponiewierane)

g o d n o ic l

600 p raco w n ikó w  strajkuje
na warszawskich kolejkach dojazdowych
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NIE TRAC OTUCHY f
t ł ! E  M A R T W  S ' Ę

H H U 1 H O IN W W  ■ »

Zakończenie strajku 
okupacyjnego

Strajk  okupacyjny w „Widzew
skiej M anufakturze" zostat wczo
raj wieczorem zlikwidowany. Je
szcze w ciągu całego dnia s tra j
kujący okupowali fabrykę. W sku
tek tego musiało też przymusowo 
przerwać pracę 600 robotników z 
tkalni, z powodu braku przędzy.

Podpisany układ głosi, że firma 
w ciągu 3 tygodni zwiększy ob
sługę maszyn, po czym wprowa
dzi stawki akordowe dla robotni
ków miast podwyżki płac we 
wszystkich działach przędzalni a- 
merykańskiej, przetwarzających 
kotoninę. W tych działach, w k tó 
rych wprowadzenie akordu nie 
jest możliwe, zastosowane zosta
ną premie, w wysokości różnicy 
płac między obecnymi stawkami 
a akordowymi.

Bezpośrednio po podpisaniu u- 
kładu wszyscy strajkujący robot
nicy opuścili fabrykę i dziś podej
mą pracę.

W sprawie L  zw . planu inwestycyjnego

u r  n  t a

U l.

Pod  powyższym tytułem zamie- 
ściłem dnia 2-go lutego, w przed
dzień obrad  Sejmu nad ustawami 
inwestycyjnymi, na łamach „Dzień 
nika Popularnego11 artykulik, opar 
ty na szczupłycn informacjach po
danych w tedy do wiadomości pu
blicznej. Obecnie po debacie sej
mowej wypada sprawdzić, czy i w 
jakim stopniu uwagi moje były 
trafne.

1. Stwierdziłem wówczas po 
pierwsze, że suma 264 milionów 
złotych, którą plan przewiduje na 
wszystkie państw ow e wydatki in
westycyjne w roku 1937 jest bez
przykładnie m ała i sto* w jask ra
wej dysproporcji do potrzeb kra
ju. Plan robot, który został przez 
Rząd przedstawiony, potw ierdza to 
niestety w całej rozciągłości. W ia
domo, na przykład, jak  tragiczne 
zaniedbania istnieją w zakresie 
budownictwa szkolnego. M inister
stwo Ocwiaty obdcza, ża trzeba 
223 milionów złotych na budowę 
nowych izb lekcyjnych dla szkól 
powszechnych, zaś na budowę i re 
mout szkół średnich trzeba 110 mi 
lionów, aby — jak  powiedział dwa 
tygodnie .emu Minister św ięto- 
sławski — „nauka mogła się jako 
tako rozwijać11.

Tymczasem zaś preliminarz bu 
dżetu państw ow ego przewiduje na 
budowę szkół powszechnych i śre 
dnich w całej Polsce... 50 tysięcy 
złotych, a  również plan inwesty
cyjny przechodzi nad tym zagad
nieniem cSo porządku dziennego, 
nie przeznaczając na budowę szkół 
ani grosza.

W ydatki drogowe, które są ra
czej „oczkiem w głowie11 płanu, 
wynieść mają ogółem 50 milionów 
złotych. To znaczy, że na budo
wę »nowych dróg, położenie ulep
szonej nawierzchni, remont kapi
talny i łatanie, oraz na budowę i 
przebudowę mostów przewiduje 
się akurat tyle pieniędzy, ile po
trzeba na samą normalną konser
wację. Budżet zaś państwowy 
nie przeznacza nic na budowę 
dróg i mostów, tak więc nie ma na 
ten cel innych sum poza wymie
nionymi w planie.

2. Następnie stwierdziłem, że 
plan inwestycyjny na rok 1937 jest 
naw et nieco mniejszy od w ydat
ków Inwestycyjnych dokonanych 
w  r. 1936 (zapew ne o ok. 20 mi
lionów zł.). Obliczenie to znajdu
je potwierdzenie w naszkicowa
nych przez poszczególnych mini
strów  planach robót (podanych 
we w czorajszym  „Dzienniku Po
pularnym 11) . T ak  na przykład bu 
dżet inwestycyj kolejowych, który 
obejmuje budowę nowych linii, wę 
złów 1 stacji i przebudowę starych 
inii oraz zakup taboru opiewał w 
1036 roku na 78 milionów, plan 
zaś inwestycyjny przewiduje na 
rok 1937 na inwestycje kolejowe 
56 milionów, a więc mniej o prze
szło 20 milionów złotych.

Na budowę dróg w ydano z fun
duszów państw ow ych w  1936 r. 
75 milionów złotych, natom iast na 
rok 1937 przewiduje się, jak w i
dzieliśmy, tylko 5u milionów zło
tych. W szczególności naw ierzch
ni ulepszonych położono na dro
gach państwowych

w  193-5 r. 315 kim.
*  1936 r. 291 kim.

przewiduje się zaś
w 1937 r. 243 kim.

Dróg państwowych z tw ardą na 
wierzchnią zbudowano:

w 1935 r. 336 kim.
w 1936 r. 157 kim.

(plan) w  1937 r. 120 kim.
3. Trzecia uwaga dotyczyła fak

tu, że ceny materiałów inwestycyj
nych podniosły się na przestrzeni 
ostatnich miesięcy, i że wobec te 
go realna w artość planu zmniej
szyła się; za te same pieniądze 
zbuduje się mniej jednostek inwe
stycyjnych i mniej zatrudni robot
ników. Aczkolwiek na tem at cen 
nie powied; 'ano podczas debaty 
sejmowej ani 'iłowa tern nie mniej 
spraw a nic straciła nic na  sw oje, 
aktualności, a  naw et w  ciągu uble 
głego tygodnia, mimo, że trw a  
jeszcze m atrw y sezon, zdrożała po 
nownie blacha do pokrycia d a 
chów, wzmocniły się ceny drzewa, 
prowadzone były rozmowy nad ce 
mentowanlem kartelu cementowe
go dla w yśrubow ania ceny.

4. Stwierdziłem dalej, ł t  nazwa 
„plan inwestycyjny" —■ jaka  się 
przyjęła — jest niefortunna i zbyt 
szumna, sugeruje bowiem, że stw o 
rzono coś nowego, podczas gdy w 
istocie plan obejmuje różnorodne 
grupy wydatków, które już do
tychczas istniały. T ak  na przykład 
do planu włączono kredyty bu
dowlane Banku Gospodarstw a Kra 
jowego, które to kredyty mają 
charakter pożyczek budowlanych 
i istniały, rzecz prosta, od szere
gu lat, z tą tylko różnicą, że jesz
cze dwa łata temu były prawie 
dwa razy większe. Podobnie włą
czono do planu zwykłe pozycje bu 
dżetowe, jak  wspomniane wyżej 
wydatki inwestycyjne kolei, które 
dawniej tkwiły w budżecie P. K. P. 
Również wydatki Funduszu Pracy 
wliczono do planu, tak, że i w 
tym wypadku plan nie przewiduje 
nic nowego, tylko dodaje pozycje 
już istniejące,

Dyskusja sejmowa nie ujawniła 
nic, coby przeczyło powyższym 
stwierdzeniom. W praw dzie jeden 
z posłów (Hołyński) zapytał, czy 
pozycja, przewidziana w budżecie 
Funduszu P iacy na akcję zatrud
nienia, mieści się w pozycji, prze
widzianej w planie inwestycyjnym 
na inwestycje z Funduszu Pracy, 
czy też są to pozycje samodzielne,

niezależne jedna od drugiej. Była 
to widać niewczesna ciekawość, 
pan poseł nie otrzymał bowiem od 
powiedzi, z czego wynika, że nie 
są to pozycje odrębne, ale że ta sa 
ma suma tkwi raz w budżecie raz 
w planie, jak  to mówiliśmy wyżej.

5. W reszcie w końcu stw ier 
dziłem, że żróułem pokrycia w ydat 
ków przewidzianych planem inwe 
stycyjnym będzie W dużej mierze 
tak zwany „sztywny rynek pienię
żny", to znaczy sumy zaczerpnię- 
te z zakładów ubezpieczeń społe
cznych z Państw . Zakładu Emery
talnego i t. p. instytucyj. Szaco 
wałem te sumy na 200 milionów 
złotych. Tymczasem wyjaśnił pan 
wicc-preuiier, że zamierza z tego 
źródła zaczerpnąć tylko 150 milio
nów złotych. T a popraw ka licz
bowa nie zmienia oczywiście fak
tu, że tego rodzaju lokata składek 
ubezpieczeniowych nie idzie po 
linii św iata pracy. Składki ubezpie 
cieniow e nie powinny być w yda
w ane na zakup tab rru  kolejowego, 
czy budowę dróg, lecz na cele oez 
pośrednio związane z instytucjami 
ubezpieczeń społecznych..

6. Widzimy więc — w świetle 
bezstronnych liczb i faktów, że 
plan inwestycyjny na rok 1937, 
niestety, nie daje nadziei na zatru
dnienie mas bezrobotnych w mie
ście i  na wsi, nie usunie fatalnych 
zaniedbań z lat poprzednich, 
wbrew zapewnieniom nie podcią
ga Polsk! wyżej.

Zresztą nie może być inaczej. 
Naprawdę wielki plan można zre
alizować tylko wtedy, gdy się się
gnie po środki pieniężne do istot
nie obfitych źródeł: do zysków
karteli, bankierów, wielkich kup
ców i obszarników.

Mik.

Czytelnicy piszą

Endeckie metody fabrykanta sionisty
Jus -awarty tyd rien trwa strajk 

robotnikow w fabryce wyrobdw sre
brnych papiert nic i pudernio&ek 
firmy „Stoma": SemiatyiAa i Janpw. 
siai*eo (Twarda 22).

Robotnicy iąaają wyiówo-mŁ płac, 
atórego suma zmniejszyłaby zyski fa
brykanta si... o 450 zł. tygodniowo. 
Po 2-ch tygodniach, na znak solidar
ności, zasti-jkowala ca’" fabryka— 
30 ludzi.

Fabrykant Senna tycz, posługując 
się < ndecką metodą, usiłował i nadal 
usiłuje wprowadać roodz ai  pomię
dzy robotnikami Żydami a Polakami, 
by w ten sposób złamać solidarny 
strajk całej fabryki. Nie bacząc na 
wysiłki w celu rozbicia solidsraoóJ, 
przy pomocy systemu obiecanek i

gróźb poszczególnym robotnikom — 
cala fabryka, zorganizowana w Zw. 
kl., postanowiła solidarnie stać w 
walce o słuszne żądania.

Robotnik.

Wieczór dyskusyjny
TOWARZYSTWA

MUZYKI WSPÓŁCZESNEJ

Dziś o godz. 20.15 w sali im. 
Melcera, Okólnik Nr. 1, odbędzie 
się wieczór dyskusyjny Tow arzy
stw a Muzyki Współczesnej, z od
czytem dr. Stefanii Łobaczewskiej 
ze Lwowa p. t. „Muzyka jako 
sztuka społeczna".

Goście mile widziani.

Piszę ja, chłop z zapadłej wsi, 
piszę, ale me po to aby być dru
kowanym w piśmie, no bo i poco, 
wiem, że nie dla mnie tum miej
sce. Źeoy być drukowanym w pi
śmie, trzeba umieć pisać, gładko, 
składnie. Tymczasem ja tak nie 
potrafię. Jak  piszę, to piszę, co mi 
myśl przyniesie i co w słowach 
mogę wyrazić, malować myślą ani 
słowem nie umiem, bom chłop l 
nigdzie nie uczony. I dziś kiedy 
piszę, to tylko dlatego, iż mam 
nadzieję, że panowie, którzy dru 
kują powszechny „Dziennik Popu
larny11, a  Którzy pono m ają w al
czyć o to azeb) ludziom pracują
cym było kiedyś lepiej, zechcieli to 
przeczytać jak  żyje i jak myśli 
chłop w da.eklej wsi.

O tym jakim jest chłop, jak  on 
żyje i jak  żyć powinien, pisało już 
dużo ludzi, pisali zapewnie lepiej 
niż ja . Pisali chłopi sami o sobie, 
tych było mniej, ale pisali również 
tacy, co z entepem nic wspólnego 
nie mieli, Którzy go naw et nie 
znali, tych było znacznie więcej 
i ci przeważnie piszą i dziś czem 
jest chłop w państwie, jak  on ży
je i jak  żyć powinien. Piszą tro 
skliwie, mocno litują się, badają, 
debatują nad tym, jakby tu chło
pu raj za piecem stworzyć. W ido
cznie pisali tak  już od wieków, pi
szą tak dziś i pisać myślą jeszcze 
długi czas. Po co? A chłop gdy 
ma czas i o ile sam umie czytać, 
to czyta pisanie tych panów, boć 
pono oni mają być dobrzy i spra
wiedliwi, oni m ają praw dę pisać, 
bo to nie te komuniści, co to „Bo
ga11 wyrzucili z serc i do kościoła 
chodzić przestali". Narodowcy...
I czyta chłop, a jeżeli on nie może 
to jego dzieci, że niedługo a bę
dzie mu już lepiej, że przecież tak 
zaraz być prędko nie może, czyta 
i cieszy się tą nadzieją, że może 
kiedyś, niedługo a skończy siębie 
dowanie...

Tymczasem boryka się z tw ardą 
koniecznością warunków, upada 
często pod ciężarem tychże, w sta
je i wlecze się naprzód, bo nadzie
ja  go pociąga delikatnie i szepce 
mu słóweczka słodzące, a konie
czność popycha go brutalnie i wali 
po grzbiecie ani pyta.

A tam gdzieś w mieście szelesz
czą pióra i piszą ludzie o chłopach, 
piszą i piszą... piszą różne „hasła", 
różne „frontem do wsi" ale z pisa 
nia tego nie wychodzi nic a jeżeli 
wychodzi to na korzyść innym.

Natomiast chłopów, którzyby ja 
sno zdawali sobie sprawę z w ar
tości jakie spoczywają w nich, aby 
to wydrzeć z eKSt^oatacJi dzisiej
szej i skierować na drogę właści
wego rozwoju, aby tym samym 
mógł się wytworzyć głęboki i po
tężny nurt życia społecznego, ta 
kich jest mało, takich jest bardzo 
mało.

Ci najczęściej nie piszą wcale,

bo ich słowa nie trafiają do prze
konania, nie licują się z obecnym 
charakterem  interesów pism. Tacy 
o ile głośno gadają o własnym ży 
ciu i jego potrzebach są powsze
chnie nie łubiani, są nawet bardzo 
prześladowani jako pewnego ro
dzaju „politykierzy“. Tych za
zwyczaj wyszukuje się wśród mas, 
zwraca się na nich baczną uw agę 
a ta  wet dla pamięci zaciąga się w 
specjalne kartoteki, żeby przy naj 
bliższej okazji przekroczenia litery 
praw a móc ich odizolować...

O ile taki pojedynek nie da się 
uchwycić na wędkę, oo się pod 
‘?da pozorem tworzy pierwszą 
lepszą plotkę, puszcza się w  m a
sy, a ona zrooi swoje, mam tego 
dwa przykłady, stw ierdzające rze
czywistość. Niedawno jednostkę 
tego rodzaju posądzono o pobra
nie z kasy spółdzielni mieczai- 
skiej w Rykach pewną kwotę pie
niędzy z pod rubryki innego człon
ka. Nie był to wypadek jawnego 
posądzenia zarządu tej spółdziel
ni, który wykrętnie tiomaczył się 
iż ów członek to uczynił nie celo
wo, ot, tylko przez omyłkę. Spra
wę tę niby sprostowano, ale p lo
teczka poszła w masy i zrobiła 
swoje ,bo ten ów, to złodziej, bo 
tak i tak. Wpływ tej jednostki na 
otoczenie został podcięty. To je
den, a drugi fakt podobny. Tak 
samo niedawno z jakiegoś ukry 
tego źródła wyszła wieść, że łen 
a ten to zwariował, dostał obłędu. 
Podobno był komunistą, w Boga 
nie wierzył obrazy oowyrzucal i 
dlatego czrowiek ten, o ile stykał 
się ze swoim otoczeniem, wyczuł, 
że go podejrzew ają niemal wszy
scy o obłęd. Czy taka kombinacja 
walki nie mogła celowo uderzyć 
pociskiem sugestywnym w masy? 
Kombinacje tej walki obserw ow a
łem sam, mam nawet pewne dane 
co do przyczyn, jakie były rpręży- 
iią osób wpływowych, a przew aż
nie tutejszego kleru.

W obliczu tej prawdy tam w 
mieście piszą ludzie o chłopach, o 
chłopskiej doli, o nrzyszłym jego 
szczęściu, m alują piórem pi zed o- 
czyma chłopa wizje przyszłości w 
kolorach podniecających w yobraź
nię, ale na wsi są już tacy, co 
przestali się łudzić tym* m alowan
kami i właśnie z tymi toczą z a 
ciętą walkę, nie przebierając w 
środkach. W czoraj wywieziono 
kogoś do Berezy...

Życie! Biada ci nieszczęśliwcze, 
skoroś odważył się zgłębić jego 
tajemnice, biada ci stokroć, jeie- 
liś podłość chciał zgłębić, zrozu
mieć!

Jan  Lipiec, 
współprenum erator 

Aleksandra Filipka .
P rzy kwa, an. 22 stycznia 1937 r.

Dem olow anie m ieszkań
Onegdaj w Rytelach Olechnach 

pow. Sokołów Podlaski miały 
miejsce zajścia antyżydowskie. 
Kilku wyrostków endeckich cho

dziło od chaty do chat)- żydów- 
skiej i demolowało mieszkania. 
Policja aresztowała 6 „narodow  
ców".



Str. 4 D Z I E N N I K  P O P D I . A R N I Nr.

Wa marginesie plebiscytu

Co sądzą i czego żądają
od „Dziennika Popularnego” lego Czytelnicy

C h ł o p i
Zrobi pewien w yłoni w  ich 

pojęciach
Wiatiysiaw Stacewicz z Pozna

nia:
„Kiszę kilka stów w sprawie 

plebiscytu ogłoszonego „Dzien
niku Popularnym ", bo poczuwam 
się do obowiązku zabrać głos w 
tej sprawie. Jestem  z zawodu rol
nikiem wykwalifikowanym, mam 
tut 54. Byłem wysłany na Sybir 
uo Omska za walkę z caratem , a 
przy zdobywaniu niepodległości 
naszej Ojczyzny Polski, byłem o- 
chotnikiein wojsk polskich. Tyle 
lat upłynęło od powstania Polski, 
a na lepsze jakoś się nie zanosi. 
Za najpoważniejsze zadanie uwa
żam: I. w Europie: pow stanie Fron 
tu Ludowego we Francji i Hisz
panii; ii. w Polsce wybory w Ło
dzi; III. bezwzględnie Ossietz- 
ky‘cgo; IV ob. N. Barlickiego; V. 
z ił Rządem Madryckim; VI. prze
ciw antysemityzmowi. Takiego 
zdania jest wielu z ludzi pracują- 
c>cii i to opisaliby. Ale bardzo 
dużo nie ma możności wypowie
dzenia tego, co myślą i czują, bo: 
1) nie mają możności czytać, bo 
nie umieją; 2) nie stać ich, aby 
niogn sooie kupie gazetę, bo to 
dia większości luksus. Niema ka
wałka chleba, soli, zapałki za co 
kupie, to i czytać niema za co. A 
: dla tego, że j e ż e l i  pokaże się ja- 
k.i c'up-• teon<a gurZe?a luoowa, to 
żywot jej jest nic długi... Pierwsze 
jak zobaczyłem „Dziennik Popu
larny", zaciekawiłem się co to za 
gazeta. Kupiłem, przeczytałem i 
zaraz zaprenumerowałem, chociaż 
sam nie jestem  w rozkoszy, bo 
dużo biaków  materialnych nie za 
spokojonych. To te parę złotych, 
to ciężka ofiara z mojej kasy. Ale 
teraz i to trudno dowiedzieć się o 
jakim nowym, szczerze naszym, 
ludowym piśmie bo nie ma możno
ści dowiedzieć się o tym. W yda
no tu, w Poznaniu, rozporządze
nie, że nie wolno w ystaw iać gazet 
na publiczny widok. Naturalnie 
dowiedziałem się jaoufnie od kios
karza, że ty i ko tolerują wywiesza
nie na widok publiczny: „Kuriera 
Poznańskiego", „Orędownika", 
„Dziennik Poznański" no i sław et
nego „1. K. Cego Krakowskiego". 
Bardzo dobrze, że nieraz jest w 
„Popularnym " wskazane kilka ty
tułów i adresów nam  bratnich ga
zet lub książek. Z tych wzmianek 
można od czasu do czasu dowie
dzieć się o naszych pismach. Da
ję do przeczytania „Dz. P .“ nawet 
umiarkowanym endekom. 1 czy
tają, i podoba się im, że tak śmia 
ło o prawdzie pisze „Dziennik". 
Może to nie zupełnie zgadza się 
moje postępowanie z zapatryw a
niem Redakcji, ale uważam, że to, 
cn przeczytają to pozostanie i zro 
bi pewien wyłom w ich pojęciu, a 
dopóki oni nie przyjdą do nasze

go przekonania, to i tak nie kupią, 
ani też nie zaprenum erują nasze
go kochanego „Popularnego". Du
żo jeszczebym napisał, ale jestem 
przemęczony i zaczynam się my
lić. Od 6-ej rano pracuję bez 
przerwy, a  teraz jest już godzina 
17-ta wieczór i jeszcze jestem bez 
obiadu, życzę jak największego 
rozwoju „Dziennikowi", aby — 
mówiąc słowami Mickiewicza — 
dożyć tej pociechy, a ujrzymy 
„Dziennik Popularny" pod Każdą 
strzechą. Tego życzę z całego 
serca. Zezwalam na ogłoszenie 
mego nazwiska i adresu.

C z y ta m y  w ie czo re m  gro m a d nie
Sołtys spod W arszaw y pisze:
„Kochana Redakcjo! „Dziennik 

Popularny" czytamy wieczorami. 
Gromadnie zbieramy się w jednej 
chałupie dla przeczytania i omó
wienia, co przeczytane. Bo to, co 
pisze gazeta, wszystkich interesu
je. Przy spotkaniu pyta jeden 
drugiego: „a jak tanDpod M adry
tem, a co się dzieje w Chinach..." 
życzym y Redakcji owocnej pracy 
nadal. Nazwiska ujawnić nie mo
gę, lecz przy sposobności odwie
dzę Redakcję osobiście".

Na nagrodą pokoju zasłu g u je  
„ d z i e n n i k  P o l a r n y "

„Moim zdaniem — pisze W. 
B artczak , rolnik, lat 39, z Kościel
nej Wsi pod Kaliszem — na na
gi uUę pokoju zasługuje ‘„Dziennik 
P opu larny" i jego redaktor, ouy- 
wa.el Dubois za swe artykuły, 
które mówią do nas tak przekony 
wająco. Bo kto jest szczerze de
mokratą, to tym samym wyznaje 
ideologię pokoju".

W ysilam się i p rze zw y c ię ża m  
trudności

— Z wielkim zachwytem czy
tam „Dziennik Popularny" — pi
sze Hordij Kowalczuk ze wsi 
Ostryjów pod Młynowem — i
chcę czytać nadal. Lecz nieste
ty, warunki prenum eraty są dla 
mnie za wysokie. Jestem małorol
nym chłopem bezrobotnym, jesz
cze niezagospodarowanym... Zwra 
cam się do Szanownej Redakcji o 
udostępnienie mi czytania W asze
go pisma. Z wielką chęcią biorę 
udział w plebiscycie. Moje opóź
nienie wynika nie z opieszałości, 
przyczyną tego są: daleka odleg
łość od urzędu pocztowego (12 
kim.). Stąd jednorazowe, najw y
żej dwurazowe doręczanie kores
pondencji w tygodniu i stan m ate
rialny. W ysilam się i przezwycię 
żarn te trudności, bo chcę żeby i 
moja odpowiedź była dołączona 
na pytania plebiscytowe. Zazna
czam, że niezależnie od tych kil
kuset odpowiedzi wydrukowanych 
w „Dz. P .“ daję swoją odpowiedź 
całkowicie od nich niezależną. 
Kreślę wyrazy braterskiego uczu
cia.

bie, niestety, nie mogę" — zasy
łam osobiste życzenia dla kocha
nego „Dziennika", aby stale się 
rozw ijając w walce o szczerą de
mokrację, wyparł wszystkie b ru 
kowe piśmidła spośród pracują
cych mas czytelniczych i stał się 
naprawdę „pismem mas", a nie 
„dla mas".

K r z y k ie m  o p rzyw ró c e nie  
m ł o d zie ż y  p raw a  głosu., ..

— Przy okazji — pisze S. P., 
robormca z W arszawy, lat 24 — 
składam wyrazy swego uznania 
dla Redakcji za rozpisanie ple
biscytu, który winien się stać po
tężnym zewem o demokrację. Krzy 
kiem o rozpisanie nowych, pięcio- 
przymiotnikowych wyborów z przy 
wróceniem młodzieży prawa głosu 
od lat 21.

Byście mogli d ru kow ać
— Złożyliście — pisze Henryk 

Biernat z W arszawy —  dowody, 
że chcecie, by „Dziennik Popular
ny" był naprawdę pismem mas. 
Byłem zawsze czytelnikiem pism 
robotniczych lewicowych. C zyta
łem wszystkie pisma, ale „D zien
nik" jest pismem najbardziej od
powiadającym masom. Unikani 
kupowania wrogich pism... Wtedy 
właśnie zaczął wychodzić „D zien
nik", spraw iając szerokim masoni 
podwójne zadowolęnie. Raz dla 
tego, że jest pismem mas. po d ru 
gie, że wychodzi co dzień. Do 
wszystkich zyczeu, jakie wpłynę 
ły do Redakcji, dodałbym jeszcze 
jedno — byście mogli drukować 
artykuły tych pisarzy, którzy przez 
szereg lat pracowali nad pogłę
bianiem świadomości mas, bardzo 
często zapewne w niedostatku i z 
narażaniem się...

B ęd ziem y się starali 
rozpo w szechniać

—W imieniu robotników Dubna— 
pisze Alaksy Karpiuk, m alarz po
kojowy lat 21, w Dubnie —  skła 
dam Redakcji podziękowanie za 
takie pożyteczne nam pismo i o 
świadczam, że będziemy starali 
się jak najwięcej je rozpowszech
niać. Moje nazwisko można, a na* 
wet proszę opublikować.

Kie ma ta kie go  dnia, w  k tó ry m  
bym  nie c z e k a ł . . .

— Szanowna Redakcjo — pisze 
N . N., ze Lwowa  — ja , jako ukraiń 
ski robotnik, szewc, który żyje w 
ciężkich' warunkach zimowych,
czuję się w obowiązku wziąć u- 
dział naprawdę w „Popularnym " i 
bardzo poczytnym „Dzienniku", 
jako bojowym organie wszystkich 
postępowych i demokratycznych 
ludzi w Polsce bez różnicy n a ro 
dowości i wyznania. Szanowna 
Redakcjo, waszym prenum erato
rem nie jestem, bo mam we Lwo
wie blisko siebie w kiosku, w któ
rym zawsze biorę. I nie ma takie
go dnia, w którym bym nie czekał 
tej godziny, w której przynoszą 
„Dziennik Popularny" z W arsza 
wy. I zaraz od samego początku, 
jak tylko zaczął wychodzić „Dzień 
nik" i po przeczytaniu pierwszego 
numeru stał się dla mnie jedynym 
pismem w Polsce. I od tego cza
su rzuciłem precz od siebie wszyst 
kie te brukowo - reakcyjne faszy
stowskie ukraińskie i polskie szma 
ty i wierzę w to, że takie pismo, 
jakim jest „Dziennik", wspólnie 
ze swoimi czytaczami, wspólnie z 
całymi milionami, zrealizują ha
sło, o jakie krzyczy I woła cały 
Lud Polski: Demokracji, W olno
ści i Chleba!...

inteligent na książkę (w języicu ob
cym) — ale chłop i robotnik ska
zani są niemal wyłącznie na „Orę
downika", „Mały Dziennik" i inne 
tego gatunku. Tę lukę, jaką tworzy 
brak książek klasyków socjalizmu i 
broszur, musi — chociażby częścio
wo — wypełnić „Dz. P,“ przez: 1) 
wsKazywanie źródeł, 2) przee prze
drukowywanie najciekawszych w yjąt. 
ków z M aixa, Engelsa i t  d a 
zw io tcza  z tych dzieł, które nie 
straciły  na aktualności, a  ictóre prze- 
.ciwnie, dizisiaj są bardziej zrozum 
miałe niż przed 50 laty.

W ystarczy zacytować — poaaję to 
jako przykład — niełetóre ustępy z 
„W ojny domowej we F rancji", krwią 
pisanej przez M anta, by na tle 
zbrodni krwawego Thiersa odpowie
dnio zaryaowa.a się postać Franco, 
Mola i innych bogoojczyźnianych zba 
wi cieli.

Prawda, na to  można odpowie
dzieć, że „Dz. P.“ musi pj.«ede 

wszystkim trzym ać rękę n a  pulsie 
aictuaLiości, że „Dz. P ." nie może 
rozszerzyć swojej działalności na ta 
kie dziedziny, które do niego nie na
leżą, że wreszcie „Dz. P ," jest dzien
nikiem demokratycznym dla wszyst
kich. Ale abstrahując od tych m oi-

R o b o t n i c y
Gdyby b y ło  komu napisać.. .

ivituld L iiw inow kz, inwalida 
wojsk polskich w Nowo  - Wilejce.

„.Rozpacz mię ogarnia, że nie 
mogę coś takiego napisać, co by 
mogło przyczynić się do zrozum ie
nia dziejów ludzkich przez wszyst 
kich cierpiących i nękanych nie
prawością. W szyscy ci, co pragną 
i walczą o dobro całej ludzkości 
— a jest ich w porównaniu z nie
wielką garstką pragnących dobro
bytu — miliony, tylko, że nie wie
dzą jakimi drogami osiągnąć 
wieczne szczęście w tej walce.

Cieszę się, jak  dziecko z a rty 
kułów, pisanych w „Dzienniku Po
pularnym", a ostatni numer n a 
tchnął mnie, by napisać ten list. 
Artykuł N. Barlickiego w Nr. 43 
z roku 1937 — „Cyniczna o tw ar
tość wilków"... To tak jasno i wy
raźnie, prawdziwe zdania i zrozu
miałe. I z tego powodu składam 
hołd. Oby tacy ludzie na kamieniu 
się rodzili (przysłow ie). Gdyby 
Świat Pracy — wszyscy zdecydo

wanie zjednoczyli się — wszyscy 
przyjaciele ludzkości, sądzę, że 
raptem otrząsnęliby bojaźń, pogar 
dziliby nawet śmiercią i powie
dzieliby — dość nieprawości... Zie 
mia by z posad wtedy ruszyła, bo 
już świt nadchodzi...

Mam prośbę do szanownej Re
dakcji. — To by dużo przyczyniło 
się, gdyby było komu napisać... 
Zestawić tak, jak  to było w „Dzień 
niku": „Japonia" i „200 rodzin ba
ronów węglowych"... żeby zesta
wić tak samo: ile jest w Polsce ro
botników, małorolnych, a ile ob
szarników i burżuażji w Polsce... 
A dalej w Europie i w całym świę
cie i t. d. i t. d. Jaka jest siła w 
pracy i jaka wyzyskiwaczy i t. d. 
i t. d....

Pism em  mas a nie dia mas
Przy okazji — pisze H, G., ś lu 

sarz - mechanik, lat 25, z Często' 
chowy, który list swój opatrzył 
uw agą: „N a „luksus" opublikowa
nia mego nazwiska pozwolić so

M ł o d z i e ż
0 kącik dla m ł o d z ie ż y

— Przesyłając odpowiedzi na ple
biscyt, — pisze Grupa młodzieży 
gimnazjalnej w Krzemieńcu — skła
damy przy okazji wyrazy uznania 
dla Waszej pracy, tym  bardziej, że 
„Dziennik Popularny" jest dziś je
dyną gazetą, stojącą szczerze na 
gruncie demokracji wśród powodzi 
brukowców, wysługujących się re 
akcji. Pracą swoją przyczynia
cie się do uświadomienia szerokich 
mas i przedstawiania wypadków w 
należytym świetle, nie bacząc na 
liczne przeszkody, stawiane Wam ze 
wszystkich stron.

Jednocześnie zwracamy się z 
prośbą o zaprowadzenie kącika dla 
młodzieży, która m ając wiele bolą
czek. w istniejącym ustro ju  i śledząc 
pilnie przebieg wypadków, chciała
by się wypowiedzieć i o wielu rze
czach dowiedzieć. Życzymy dalszej 
owocnej pracy i aby nie była prze
rywana „z powodów od Redakcji 
niezależnych".

Omów iono i p rze d y s k u to w a n o  
kolektyw nie

— Szanowna Redakcjo! Niniej
szym przesyłamy wyniki plebiscytu, 
przeprowadzonego na obozie naszym, 
zorganizowanym przez R. S. W F. 
„Gwiazda" w Warszawie. Zapyta
nia plebiscytu zostały omówione i 
przedyskutowane kolektywnie w cza
sie dwócli wieców. W wyniku dys- 
‘Itnrsji zostało przeprowadzone gło
sowanie imienne nad wniesionymi od 
powiedziami. Wyniki głosowania za
łączamy. List opatrzono 40 nazwi
skami „obozowników" z Zakopane
go.
Witany radośnie p r ze z  r ze s ze  

m ł o d z i e ż y
„Jesteśmy stałymi czytelniczkami 

„Dz. P.“ — piszą dwie uczennice

liwycn zarzutów, jestem  przekona
ny, że naw et największy trud  i wy
siłek nie poszedłby na m arne, albo
wiem tylko doktryna socjaiistyczma 
może utorować drogę demokracji. 
Nie pozwólmy, by twórczość Marxa, 
Engelsa i innych klasyków socjali
zmu była dla przeciętnego robotnika 
i chłopa w Polsce „tabula rasa". 
Życzę zwycięskiej walki...

Spełnia w ielką misją
—  Odpowiadając na plebiscyt — 

piszą ob. ob. Ku&mierscy, pracowni
cy umjrsłowi z W arszawy — w nna -  
czamy przede wszystkim, że plebiscyt 
taki jest rzeczą ogromnej wagi, da
je  bowiem ludziom możność swobo
dnego wypowiadania się i pobudza 
do zastanowienia się. Nie mogę też 
przy te j sposobności nie wyrazić 
wielkiej mojej radości z powodu 
istnienia „Populam iaka", który zdo
był sobie sympatię w szerokich ma
sach. Propagując ideę połączenia nie 
tylko jednostek, ale i grup, wystę
pujących uczciwie przeciw faszyznio 
wi i chamstwu, jakie się panoszy w 
dzisiejszych „czasach pogardy", 
„Dziennik Popularny" spełnia wiel
ką misję

szkoły średniej la t 17-stu w Tarno
wie — i pragniemy tą  drogą wy
rażać wielkie uznanie dla tej gaze
ty , stającej zawsze i oa ważnie w 
obronie demokracji i mas ludowych. 
Każdy codzienny numer „Dziennika" 
witany jest radośnie prze szenokie 
rzesze młodjziieży i aby go nigdy 
nie zabrakło!

M oże doczekam „ Ś w i t a n i a " . . .
  Mimo, że jestem  przekonana—

pisać N. N. z Łodzi — iż popełniłam 
dużo błędów i niedociągnięć, i że je
stem jeszcze za młoda, by brać u- 
dział w plebiscycie, i te  glos mój pój 
dizie na marne, lecz to, co napisa
łam jest napisane wyłącznie z ser
ca, które tyle la t zamknięte było 
i pragnęło choć raz wypowiedzieć 
mę szczerze. Mieszkam w robotni
czej Łodzi i jestem córką fotografa, 
który niejednokrotnie nie miał co dać 
mi do ust. Nazywam się N. N-cka, 
mam la t 15, a jeśliby co było zu
żytkowane w prasie, to pod_ pseudo
nimem... Często też, a  raczej od m a
łej dziewczynki mam dar tworzenia 
wierszy i rysunków. Lecz do tego 
potrzeba mi więcej ŚWIATŁA! 
Lecz wiem, że nie mogę się o nie 
upominać, bo go nie otrzymam. Mo
że doczekam „Świtania", jak  pisał 
Wojciech Skuza. Lecz teraz napiszę 
kilka wierszy mojego utworu:

NA URODZINY M O JEJ MATKI

Żyaie jest piękne, lecz żyć nam nie 
dadzą ci . . .  •
Wcześniej czy późmiej musi runąć 
Cały świat kapitalistyczny,
Bo przez ulicę miast się przesuną 
Wszyscy chłopi i robotnicy.

O, wtedy będzie chleb i praca
I słońce bez krwi się ukaże,
A gdy przyjdą Twe urodziny
Czerwony Sztandar poślemy Ci

w darze.

B e z r o b o t n i
wyzyskiwanego i wspólną platfor
mę wszystkich uciemiężonych. Do 
ceniaj'ąc znaczenie plebiscytu 
śpieszę narówni z innymi czytel
nikami zabrać głos..."

Choć jestem analfabetą
„Udy usłyszałem ogłoszenie o 

p leblscydt w „Dzienniku" — pi
sze bezrobotny Jan Marciniak ze 
wsi Mały W arę i woj. Lwowskie
go — postanowiłem wziąć w  nim 
udział. Lecz, niestety, Jesten anal
fabetą, proszę więc o~cqctanfe 
.Dziennika" i o  napisanie tego 
listu drugą osobę. Do nagrody 
wskazuje .Dziennik Popularny" w  
osobie naczelnego redaktora, któ
ry swym wydawnictwem przyczy
nia się napraw dę do wzmocnienia 
pokoju".

W y k a ż e  p r a w d ziw e  oblicze 
społeczeństw a

„Z radością i żywym zadowole
niem wiiam Inicjatywę plebiscy 
tu — pisze bezrobotny krawiec 
S. G. z Chrzanowa — Uważam za 
słuszne stanowisko Redakcji, że na 
łamach swegc poczytnego pisma 
oddaje głos szerokim rzeszom 
społeczeństwa, które dotychczas 
nie miało wspólnej platformy 1 mo
żności szczerego wypowiedzenia 
Się.

Jestem najmocniej przekonany, 
iż „Dziennik Popularny" orga

nizując plebiscyt i innymi tego ro
dzaju środkami, wykaże praw dzi
we oblicze, poglądy I sym patjt 
naszego społeczeństwa. Stanie się 
placówką obrony praw człowieka

Mi eszczafist  w o

Pracow nicy u m y s ło w i
Marksa I Engelsa 

d a robotnika i chłopa
— Dołączając odpowiedź na plebis

cyt—pisze m agister praw  D. G. w 
Stanisławowie — nie mogę nie w yra
zić wielkiej radości, że w czasie n a j
czarniejszej reakcji znalazł się dzień 
nik demokratyczny o tak wysokim 
poziomie. Kiedy widzę „Dz. P.“ w 
rękach robotnika, inteligenta, ucznia 
gimnazjalnego, na ulicy, w pociągu 
i w domu, nabieram  wiary, że re
akcja w Polsce je st tylko cienką 

warstewką, pod którą pulsuje i tętni

Jestem pew ny że  „ D z i e n n i k "  
poda mój głos

— Jestem  Żydem, ale religijnym 
Żydem — Pisze Uszer Klein, 24 
letni kupiec z Sas owa w woj. ta r- 
nopolskim  — i odpowiadam na ple
biscyt, bo uznaję „Dziennik Popu
larny" za głos prawdy i swobody 
ludzkiej, bo uznaję, i»  ideał sprawie
dliwości, to najwyższy ideał ludz
ki. W Torze czytaliśmy: Jeden Pan 
Bóg je s t Panem Świata, « nie czło
wiek i że Pan Bóg uważa zawsze 
na biednego i bitego (T. 11 i III)

Człowiek dzisiaj jest, a ju tro  go nie 
ma. Dzisiaj on jest panem sytuacji, 
a ju tro  on może być poddanym. Dla 
tego jak  sdę wierzy w równą war
tość człowieka na świeci* i kurą 
Bożą 1 że nie się nie dziej* samemu, 
to może być wtedy szacunek loda, Ja 
den do drugiego. Jestem  religijnym 
socjalistą, gorącym sympatykiem 
demokracji i prawdy. Jestem pewny, 
że prawdziwie demokratyczna g a
zeta „Dz. P.“ poda mój głos, glos 
człowieka, którego boli krzywda, ha
lą  ty ran i z Burgosu, tyrani hitle
rowscy i ty ran i z  uniwersytetu—

„D zie n n ik "  m o że  być dum ny
— Z wielką przyjemnością przy

jąłem  — pisze Abonent pisma z 
W arszawy — pojawienie sdę Wiel*

dużo) w najbliższym czasie podwoiła 
się. Wierzę, że dzięki rozpowszech
nianiu się takich pism, jak  „Dzien-

krew zahukanego ale demokratycz
nego ludu, Rzeczywistość nasza, je 
śli chodzi o wolność słowa, jest tak 
opłakana, że każde śmielsze słowo 
wydaje sdę w tej smutnej, często 
aż koszmarnej Polsee sanato - ende
ków, objawieniem. Od lat kilku, 
mniej więcej od czasu naw iązania ni 
ci przyjaźni z zachodnim baran
kiem, nie ukazuje się u nas z przy
czyn tej .realistycznej" polityki ża
dna książka, żadna broszura, tra k 
tu jąca objektywnie o socjalizmie. 
Dzieła klasyków socjalizmu są bia
łymi krukami od czasu do czasu tra f i

kiego Plehiscytu „Dz. Popularnego", nik" i jem u podobne, z życia nasze
go znikną różne „M ałe Dzienniki", 
„Orędownika", „Ikace" I t. d. Łączą 
wyrazy szacunku dla p. p. redakto
rów pięknego pisma, walczącego o 
Polskę demokratyczną * reakcją 1 fa  
szyzmem.

Więcej o ludności Śląskie]
Karol Selser, la t 23, pracownik 

umysłowy, członek niemieckiej o r
ganizacji socjalistycznej S. A. J. 
i R. K. S. w Katowicach:

„Dziennik Popularny" jest niemal 
jedynym dziennikiem w kraju , który 
w ramach możliwości w zdecydowa
ny sposób walczy o lepsze ju tro  dla 
mas ludowych. N a Śląsku „Dz. P.“ 
znajduje się u każdego postępowego 
demokraty. Korzystniej -byłoDy, gdy-- 
by Dz. P.“ ukazywał się na Śląsku 
podobnie jak  w Krakowie po połu
dniu z kroniką śląską. Po południu 
by konkurować z  rewolwerówkami i 
szmatami buriuazyjnym i w ogól
ności, a ze szmatą krakowską „Tem
po Dnia" w szczególności, po drugie 
by rano nie konkurować z „Gazeią 
Robotniczą". Wskazanem byłoby,

, by „Dz. P.“ zajął się więcej połol>  
niem ludności śląskiej.

W moim poprzednim liście, 'wydanym 
do Redakcji jeszcze w listopadzie 
ub. roku, zawierającym 8 prośby — 
jedną z nich było właśnie życzenie, 
aby ogłosić ankietę, w które; każdy 
mógłby aię wypowiedzieć ,za" lub 
,Jprzeciw" Rządowi Madryckiemu, 
Redakcja myśl tę bardzo rozszerzy
ła, obejmując w plebiscycie wszyst
ko to, co mogłoby mieć wpływ na 
nasize życie polityczne i gospodar
cze. „Dziennik Popularny" może być 
dumny, że w pierwszych. zaraz 
dniach swego plebiscytu uzyskał tak  
poważną ilość, jak  praw ie tysiąc 
gtoeów. Należy uwzględnić, Że ży
jemy w kraju , który ma Yt, miesz
kańców analfabetów, że warunki ple 
biscytu wymagały należytego uświa
domienia klasowego; odpowiednich 
warunków m aterialnych — na kup
no papieru i znaczka pocztowego; 
spokoju ducha, ciała, a nade wszyst
ko woli i zdecydowanego stanowi
ska...

Zn ik ną
— Życzę

z  naszego iy c ia
„Dziennikowi" — pisze 

J. K-ski, a rtysta-g rafik  z Wiednia— 
aby już niezadługo ilość jego czytel
ników (na szczęście już obecnie b.
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K ro n ika  esperancka
Z RUCHU ROBOTNICZEGO.

Esp. grupy rob. w  Australii po
łączyły się w  Australijski Związek 
Rob. Esp. i przystąpiły do w yda
w ania własnego pisma. Działal
ność Związku obejmuje również 
wyspy Oceanii.

W  Belgłl rob. ruch esp. zdołał 
sobie pozyskać prasę robotniczą, 
która coraz częściej nie tylko 
w prow adza kronikę lub lekcje 
F.sp., ale — co więcej — zaczyna 
się posługiwać językiem między
narodowym dla - naw iązania kon 
taktu z zagranicą. W szeregu pism, 
jak np. „Voix du Peuple“ (Brukse- 
ia), „Le T rayail" (Vtrviers), „Jean 
Prolo" fNivelles) 1 t. d. — ukazują 
się korespondencje rob. esp. z róż
nych części św iata.

W t Francji, gdzie zjednoczenie 
proletariatu i suny w zrost jego ak
tywności stw arzają doskonałe w a
runki dla rozwoju robotniczej o- 
św iaty i ku'tury, zaznacza się też 
ogromne wzmożenie rob. ruchu esp. 
Świadczy o tym nic tylko rozwój 
zjednoczonej Esp. Federacji Pracy, 
ale i zainteresowanie się Esperan
tem ze strony rob. organizacyj po
litycznych i zawodowych. Szereg

Tow. „Trzeźwość" urządza dnia 
to .II b. r. w łoikalu własnym — ul. 
Oboźna 4 m. 28, zebranie odczytowe 
z następującym programem:

1) P. mec. Jan  Stanisław Steczer- 
biński wygł. odczyt p. t.: „W alka z 
alkoholizmem jako podstawa walki 
z  przestępczością".

2) Część koncertowa.
3) Występy członków Świetlicy 

Tow. „Trzeźwość".
Wstęp bezpłatny.

N A  UCHO
Nowowypuszczony bilon srebr

ny ma odbity po jednej stronie 
płynący okięt. Ma to przyśpieszyć  
obieg pieniądza. Forsa będzie 
prędzej płvnąć.

PONIEKĄD
Z B Y T  TRU D N O .

MoZna grać na loterii i przez
życie całe 

wygrywać co rok milion. Można 
zdobyć chwałę 

pracą, a bez reklamy. Choć się
dziwne wyda, 

można być żydożercą, mając ojca
Żyda.

t można, bo reguła to, a nie
wyjątek,

z pensji nauczycielskiej żyć i zbić
majątek. 

Ale nigdy nie można (niestety!
niestety!)

t  mądrzeć, czytając stale endeckie
gazety.

W .I.E .S .

pism socjalistycznych i komunis
tycznych wprow adza statą rubrykę 
esp. i czerpie materiały z między- 
nar. ko.erpondencji esp. W mia
stach i gminach, których zarząd 
spoczywa w rękach robotników, 
kursj Esperanta są niejednokrot
nie subwencjonowane przez w ła
dze municypalne. Szczególnie szyb
ki rozwój ruchu daje się zauważyć 
w ośrodkach przemysłowych Fran
cji północnej, gdzie m. in. prow a
dzona jest żywa propaganda wśród 
emigrantów polskich. Duże zna
czenie ma dla rob. ruchu esp. we 
Francji zoliżenie się doń szerokich 
kół postępowego nauczycielstwa; 
zaradza to w  znacznej mierze do
tkliwemu brakowi sił instruktor
skich, który daje się odczuwać w 
związku ze wzrostem liczby kur
sów.

ESPERANTO DO SZKÓtf
Hasło to w ysuwa się obecnie na 

c^oło całego ruchu esperanckiego; 
kampanię o jego realizację zorga
nizować ma międzynarodowa kon
ferencja pedagogiczna (Paryż 16- 
17 m aja r. b.). Zagadnienie w pro
wadzenia do szkół języka między
narodowego oddaw na już zajmuje 
uwagę oświatowców. Szereg prób 
w Ar.gni, Holandii, Sowietach — 
w ykazał nie tylko łatwość, z jaką 
młodzież uczy się Espa, ale i do
datni wpływ jego znajomości na 
nauczanie języka ojczystego, do
wiódł wreszcie, że język między
narodowy stanowi doskonały śro
dek pomocniczy w nauczaniu ge
ografii i historii.

Wyniki tych prób podsumowała 
w r. 1925 międzynarodowa konfe
rencja pedagogiczne, zwołana 
przez Instytut Rousseau w Gene
wie. Jednocześnie zajęła się zaga
dnieniem jęz. międzynar. Liga Na
rodów. Przychylne tej idei wnios
ki komisji ankietowej Z. N., popar
te przez 23 państw a (m. in. i przez 
Polskę, choć z zastrzeżeniami), zo
stały jednak obalone przez ówcze
sną delegację francuską, obaw iają
cą się naruszenia przewagi jęz. 
francuskiego w dyplomacji. Nie po
wstrzymało to jednak szerzenia się 
Esperanta w  szkołach.

W krajach, stojących na niż
szym poziomie kulturalnym, Espe
ranto przenika głównie do szkol
nictwa średniego (Bułgaria przed 
dyktaturą, Grecja, Brazylia) lub 
wyższego (Japonia, Chiny), nato
miast w kulturalnych krajach de
mokratycznych terenem jego jest 
szkolnictwo powszechne (Niemcy 
przedhitlerowskie, zwłaszcza Sak
sonia, Francja, Czechosłowacja, 
ostatnio Anglia) i zawodowe. (Nie 
wspominamy tu o oświacie poza
szkolnej; szczególnie silne stano
wisko zajęło w niej Esperanto w 
Szwecji i Holandii).

Po zakazie Esperanta w Niem
czech, gdzie w Saksonii zrealizo
wano prawie że powszechne nau-

czi me Esperanta, na czoło w ysu
w a się obecna Francja. I tam 
w praw dzit był okres, kiedy szyb
kiemu szerzeniu się Esperanta w 
szkolnictwie postawił zaporę zakaz 
reakcyjnegj min. oświaty. W brew  
jednak zakazom, Esperanto ogar
nęło tam szereg ośrodków szkol
nych i stało się hasłem znacznej 
części postępowych kół nauczyciel
skich (ok. 1500 zorganizowanych 
nauczycieli - esp.). Z chwilą zwy
cięstwa frontu ludowego, zakazy 
upadły same przez się: nauczyciel
stwo organizuje nauczanie esp. w 
szeiegu szkół powszechnych, a je
dnocześnie opinia demokratyczna 
wykazuje nastrój zdecydowanie 
przychylny idei jęz. m iędzynaro
dowego. Deputowany Le Corre 
wzywa w parlamencie min. ośw ia
ty, Zay‘a, by podjął inicjatywę 
w prow adzenia Esperanta do szkół. 
Związek rodziców w Nicei w ysto
sowuje do m inisterstwa analogicz
ną petycję, popartą przez Iudo- 
wo-frontowych posłów z południa 
Francji. W reszcie min. Zay powo
łał ostatnio do zbadania tego za
gadnienia komisję, złożoną z dyr. 
departanuntu  szkolnictwa począt
kowego Luc'a, dyr. dep. szk. tech
nicznego Rosset‘a i prof. Pariseiła, 
rektora Akademii w Besanęon, za
rządzając zarazem, tytułem próby, 
wprowadzenie Esperanta do szkół 
powszechnych, technicznych i śre
dnich w  Besanyon.

Jak żywo odczuwana jest przez 
św iat potrzeba jęz. międzynarod., 
świadczy fakt, że niezależnie od 
Francji, podejmuje to zagadnienie 
Australia, której Izba W yższa u- 
chwaiiła w  listopadzie r. ub. po
djęcie międzynarodowej akcji o 
powszechne przyjęcie jęz. między
nar. i wprowadzenie go do szkół.

W iadom ości k ra  owe 
Boks

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
JUNIORÓW W ŁODZI

W dniach 10, 12 i 14 b. m. odbę
dą się w Łodzi bokserskie mistrzo
stwa okręgu- w konkurencji junio
rów. Zgłoszono ok. 60 zawodników

N a rciarstw o

Id Alfred Trenkler, wykonali na j
wyższej klasy jaage na lodzie, 

podnosząc Swym udziałem  ostatnio 
urządzone popisy do po.iomu n a j
wyższego, jaki dotychczas w Zakopa
nem oglądano.

Zapaśnictwd
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
ATLETYCZNE W KATOWiCACH

REPREZENTACJA POLSKA NA I śląski OZ A organizuje w dniach 
MISTRZOSTWA ŚWIATA 27 i 28 b. m. międzynarodowe za

O d p o w ie d zi Redakcji
R. K. Wierzbmik. — Nie wykorzy. 

s  tamy.
N. Renis, Cnrzanów. — M ateriał 

wykorzystamy.
J. A. — Artykułu o dyktaturze 

proletariatu nie z a m i^ m y .
Staremu czytelnikowi i adwokato

wi. Kilkakrotnie już komunikowaliś
my Panu, ie  Stowarzyszenie Prawni 
ków Socjalistów na taki przez Pana 
poruszany zareagowało. Pisaliśmy 
też Panu, iż publicznie te j sprawy 
poruszać nie będziemy, a Pan chce 
się wprawdzie dowiedzieć, ale ani ad 
resu ani nazwiska podać nie chr-e. 
N a tym kończymy korespondencję 
na ten te m a t

Książki nadesłane
Wydawnictwo „Biblioteka Polska":

Andrć Gride: „Powrót z ZSRR.“. Dr- 
Victor Panchet: „Droga do szczę
ścia". Zdzisław Harlender: „Czciciel 
Dadżbog Swarożyca". Antoni Ale- 
sandrowicz: ^Mandżuria".

W CHAMONIX
Skład di-użyny, startu jącej w m i

strzostwach świata w Chamonix obej 
muje 5 osób: Bronisława Caecha,
Stanisława i Andrzeja M .Husarzy,
Nowackiego i Schindlera. W ramach 
już uprzednio -lokonanych zgłoszeń 
zawodnicy startować będą, jak  nastę 
poje: w biegu zjazdowym, slalomie 
i kombinacji wjazdowej: Czech Bro
nisław, M arusarz Stanisł. i Schin
dler. W otwartym  biegu 18 km. s ta r
tować będzie Nowacki. W biegu zło
jonym 18 km. i  skok rftartowaó będą 
Bil Czech ora* bracia M arusarze, 
y  skoku otwartym: Br. Czech, S ta
nisław i Andrzej M arusarze i Schin
dler. Wobec fak tu  zdekompletowania 
narciarskiej drużyny Teprezenta- i
cyjnej przeć o zynniki postronne,
Polski Zw. N arciarski postanowi! 
zwrócić się do Państwowego Urzędu 
W. F. i P. W. z prośbą o defini
tywne uregulowanie kwestii s ta rtu  
zawodników, zarejestrowanych w j i mistrzostwo Ameryld Południowej,

wody atlet.mzne w Katowicach z 
udziałem m istrza olimpijskiego estoń 
czyka Wely, oraj wicemistrzów o- 
limpijskićh — niemeów Ehrlicha i 
Schweickerta, oraz węgrs Karpaty.

Z W arszawy na zawody powyższe
w yjadą: Ślązak, Szajewskł, F al

kiewicz i Neubauer.

ZAWODY ATLETYCZNE NA
POMNIK PYTLASINSK'EGO

W nadchodzącą sobotę 13 b. m. o 
godz. 18-ej w lokalu Elektiyczności 
rozegrane zostaną d e k a 1”* zawody 
zapaśnicze, loónych dochód przezna-

W iadofrm śd 
P iłk a  nożna

SKANDALICZNY PRZEBIEG 
MECZU PIŁKARSKIEGO 

O MISTRZOSTWO 
.4 MERYKF POłUDNiOWEJ.

Fmaiowy mecz piłkarski o puchar

P. Z. N.. a biorących udział w za
wodach, organizowanych na zasa 
dzie specjalnych regulaiiuiiów, do
puszczających uczestnictwo narcia
rzy ni -zrzeszonych

W  ciągu niedzieli i poniedziałku

rozegrany pomiędzy drużynami Bra 
zylii i Argentyny, miał przcoiog 
skandaliczny.

Po szeregu incydentów brutalnego 
zachowania się zawodników, w 38-ej 
minucie g ry  boisko zamim iło się w

zarządzie głównym P. Z. N. to- terein ordynarnej walki pomiędzy za-
czyła się gorączkowa praca. In ter
wencja w sprawie Czepczora nie od
niosła jednak pożądanego skutku.

MIĘDZYNARODOWE POKAZY 
ŁYżV/IARSKIE W ZAKOPANEM

Zorganizowane przez Zakopiań
skie Towarzystwo Łyżwiaisl u  w 
dniach 7 — 8 hm . Międzynarodowe 
Pokazy Łyżwiarskie w jeździe figu 
rowej r.a lodzie z udziałem łyżwiarzy 
wiedeńskich i polskich odniosły peł
ny  sukces Z polakach łyżwiarzy po
pisywały się, wykazując dalszy po
stęp znane pary Caechłowska i 
Theuer (z Warszawy) i -rodzeń
stwo Kałusowie ze Śląska, soliści 
Ziajówna, Gzortówna i Paweł Bres- 
lauor.

Wiedeńczycy z ,W iener Eislauf 
Verein" i z klubu „Engelmana" po
pisywali się ewolucjami tanecznymi, 
stojącymi na najwyższym poziomie, 
wzbudzając ogólny podziw.

P ary  Stoenzel i Hofmann, W a
gner i Sranierk, oruz solistki Holz- 
man, Waecmcr, Schenck i Reissin-

wodnikami.
Na boisko wkroczyła policja, lecz 

wówczas w bójkę wdała się rów
nież publiczność. Skandaliczną sce
nę przerwała interwencja specjalnie 
przybyłych wyższych władz policji, 
oraz urzędników ambasady brazylij
skiej.

Mecz przerwa io na pół godziny. 
Piłkarze brazylijscy, którzy stali się 
przedmiotem brutalnego ataku ze 
strony Argentyńczyków, wyszli ne 
boisko dopiero po solennym przyTzc- 
czeniu kapitana drużyny argentyń
skiej, że gracze jego drużyny po
wstrzymaj:-. się od aktów brutalno
ści.

Mecz rozegrany w przepisowym 
cznsie nie dał, niostety, Wynika. 
Dopiero w trzeciej dogrywce Argen
tyńczycy tdobyli dwą punkty, wy
gryw ając dzięki temu mecz.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
KOLARSKI W PARYŻU

W Paryżr odbył się kongres mię-
ger, a wreszcie znakomity młodziut- dzynaroóowej unii kolarskiej. W

Ludwik Guilloux

czomy będzie na pomnik sn.arłego 
przed paroma la ty  W ładysława Py- 
t Jasińskiego.

W zawodach tych spotkają się dru 
żyny Kolegium Sędziów WOZA oraz 
m istrz klasy B — F o rt Bema. D ru
żyna sędziów wystąpi w składzie: 
świętosiawski II, Kie, Zalesiki, 
Ostrowski, Szajewski II, Koszewski.

- INDYWIDUALNE 
MISTRZOSTWA WARS7AWY 

W ZAPASACH
W dniach 21 i  28 b. m. a ra r 7 

mar-ca rozegrane zostaną indywidua 1 
ne mistrzosewa w zapadach.

We wszystkie wymienione dni za ■ 
wocy rozpoczynać *4ę będą o godz. 
11-ej w lokalu F orm  Bems na Po
wązkach.

Program  zawodów skonstruowany 
został w ten sposób, le  w  dniu 21 
b. m. -rozegrane będą zpwody do pół
finałów u.łącznie w  wagach: kogu
ciej, lelddej, Średniej i ciężkiej. 

W dniu 28 b. m, — do półfinałów 
włącznie w w agach- piórkowej, poł- 
średniej i półciężkie;,. W dniu 7 m ar- 
or rozegrane zostaną finały we 
wszystkich wagach.

zagraniczne
skład członków przyjęto narodowe 
związki Wencenel, P-htu, N atalu ł 

St. Marino.
Głównym punktem obrad kongre

su była spraw a przepisów, jakie 
m ają obowirzywać w ro^grywkacn o 
misti/Ajstwa świata (20 — 29 sierp
nia b, r. w D anii). Fongres zdecy
dował, że na trasie  biegu szosowego 
o mistrzic stu o, przewidziane zostar.ą 
i;rzy punjctv dla -wymiany m ateria
łów i sprzętu i dia odżywienia za
wodników. Wrajemma zamiana ro
werów została zabroniona. Zawodni
cy w czasie biegu nie nęde miel: pra. 
wa zamieniać między sobą zarówno 
środków żywności, jak  j ooon kolar
skich.

Następne mistrzostwa św iata w r. 
1938 rozegrane zostaną w Holer dii, 
w roku 1939 — we VTło*zech, w r . 
1940 — we Francji.

Plns-pong
MISTRZOSTWA ŚWIATA 

W PING-PONGU
W Badenie zakończone zostały w 

poniedziałek późnym wieczorem „li- 
strzostwa świata w tenisie stoło
wym. 1 ytuł mistrzowski w grze 

podwójnej panów zdobyła para  ame
rykańska B lattner -  Mac Ciury, bi

jąc parę austriacką Bergm an — 
Guebel 3 : 2.

W grze pojt-dyńczej pań, ty tu ł mi
strzowski nie został nikomu przy
znany. W meczu finałowym pomię
dzy am erykanką Aarons i austriacz 
ką Pritzi po zdobyciu przez każdą 
z mwodniezrk do jednym secie, spot
kanie pr/o-w ano z powodu spóźnio
nej pory i obie zawodniczki sklasy
fikowano łącznie na ? im  rmejsru.

■w  .im

U )

C Z A R N A
■  K R E W
P r u s J s ł a d  a u t o r y z o w a n y  
M a r ł y  H t g i e r  Ł e b k o w s k l e j j

Raz jeszcze zdanie pozostało w zawieszeniu. Może przez 
wstydliwość. Chyba, że zakończenie miało b rz m ie ć :  „Taki 
Człowiek, jakim byłbym s* m kiedyś pragnał być”.

Wiedział dobrze, że nigdy takim nie byk
— Ale inni?
—- Jacy — inni? ironicznie zawołał Kryczysty... Nasi bliź

ni? Ha, ha, ha!...
Ręka jego trzepnęła powietrze na wysokości czoła. Po 

czym, skulony w sobie, zaczął się śmiać cicho, prawie bez 
szmeru. Kiedy się ten mały tyle nacierpi, co on, przez ko
chanych bliźnich, będzie czas wyjaśniać-

— Ale wojna?
—Cóż pan chce?
Stefan umilkł.
To więc miał być człowiek, tak poszukiwany! Badał drob

ną rumianą twarz, prawie bez zmarszczek, pochyloną w jego 
stronę. Czoło było wąskie i nisko zarośnięte krótkimi wło
sami, ale t o za spojrzenie głębokiej boleści! Jakże różne od 
spojrzenia, które miewał na ulicy, u drzwi klasy, w chwili, 
gdy czekał, aż odźwierny pójdzie zadzwonić. Spojrzenie to
e f  D  . f j k  n n m i r / l r   1   l  _  ____.  •

— Gdzie pan to znalazł?
Jego rozprawa poświęcona Tournierowil 
Od czasu ukazania się tego tomu, po raz pier^fezy widział

go w cudzych rękach. Zmienił się na twarzy.
— Niech pan pokaże.
Stefan podał mu dziełko.

Była to mała książeczka nadgryziona przez mole, która od 
lat już musiała pleśnieć w jakimś sklepie. By ją stamtąd 
wydobyć, trzeba było wielkiej wytrwałości, wielkiego uczu
cia.

— Jak pan to...
-  Napisałem do księgarza, proszę pana.

N:e powiedział, do ilu księgarzy pisał, ani ile razy. Wyznał 
tylko, że trzeba było mieć szczęście, aby ten tomik naresz
cie wynaleźć. Nakład został wyczerpany — taką zevrsząd 
otrzymywał odpowiedź: Owa rozprawa na temat Torumier a 
nie była najważniejszą z p-ac Ki yczystego, ale była jedyną, 
o której pamiętał. Innych po prostu się wyparł. W czasach, 
kiedy ukazało się jego studium o Myśli Midyjskiej, cieszył 
się pewnym rozgłosem pośród wtajemniczonych. Dzisiaj, 
niewiele już pozostało z owego rozgłosu; tyle tylko, że 
w mieście wiedziano, iż miał on swoją chwilę powodzenia 
w Paryżu i że znał sanskryt. Pośród ludzi bez głębszej kul
tury wprawdzie, ale i niezupełnie ciemnych, jak naprzykład 
deputowany Faurel, wiedzieli niektórzy, że Kryczyjty 
wszelką filozofię indyjską rozumiał nie iako system pojęć, 
ale jedynie jako sposób wprowadzenia „ie w stan psychicz
ny, będący sam sobie celem. Interpretując w tym sensie 
pisma Zoroastra, Kryczysty widział w tragedii greckiej wy
nik wpływów midyjskich. Stąd powstało kilka, krótkich 
zresztą, prac i kilka artykułóY,r, pisanych językiem bardziej 
literackim, niż fachowym. Od dawna jednak nie myślał już 
o tych fraszkach, odrzucanych i zapomnianych, i, pewnego 
dnia, kiedy jeden z uczniów uczynił do nich aluzję w jego 
obecności: „Midowie? No, nie — bez blagi".

Kryczysty przeglądał pracę. Czy miał powiedzieć pra- 
waę temu młodzieńcowi? Rozpriwa ta bynajmniej nie była 

j wyczerpana: po prostu, nie oddano jej na sprzedaż, Kiecly

•Sffrbona (Mmbwift przyjęcia tei „fantastycznej’' pracy, Kry- 
c-zysiy, chcąc odwołać się do opinii, kazał ją wydać, na swój 
koszt oczywiście. Nie udało mu się pozyskać nawet dwóch 
czytelników. Aby więc nie być świadkiem poniewierania się 
dziełka w kramach wybrzeża — kazał sobie wszystko zwró
cić. Całe wydanie złożone było w skrzyniach na strychu? 
Poco to opowiadać?

— Do księgarza w Paryżu?
— Nie, proszę pana, w Angers.
— Chwileczkę...
W etknął twarz w chustkę, jak ktoś, kto oczekuje napadu 

kaszlu i przez chwilę pozostał tak — z zamkniętymi oczami. 
Angers!...

To pswnie ów koślawy grubas, tkwiący w głębi swej ja
skini, jak ślimak w muszli; brudny skąpiec! Ileż razy chodził 
do niego z Tometką! Płacili rachunki złotymi monetami, aby 
zabawiać się widokiem drżących rąk skąpca.

— Fan nie wie, jak się nazywa?
— Owszem, proszę pana.
Kryczysty wycierał sobie twarz chustką, zdejmował bi

nokle, przecierał szkła.
— Założyłbym się, że to Branrhereau?
— Nie, proszę pana. To niejaki Menard...
— No, no...
Czy uważał, że Brar chereau jest niezmierteiny? Od daw

na musiał już chyba zdechnąć pośród złota swojego i brudu.
— Co prawda, od tego czasu... Ale pan pozwoli, zapytał 

pochylając się znów nad książką?
— Proszę bardzo.
Kryczysty poprawił szkła i z uwagą przyjrzał się pierw

szej strorie w tym miejscu, gdzie umieścił niegdyś dedyka
cję. Książkę tę podarował komuś, kogo zapewne musiał zwać 
„przyjacielem , ale przyjaciel oddał czemprędzej podarunek 
na Dazar, nie zapominając o ostrożności wymazania swego 
nikczemnego nazwiska. Cała reszta dedykacji pozestała 
„Drogiemu przyjacielowi... ofiarowuję tę historię crłowieka 
wymosłego i czystego, napisaną przez jetfo niegodnego bra
ta- Franciszek Merlia". Łd. t  b >



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

Z Rady m iejskiej
Ną wczorajszym posiedzeniu Rady 

Miejskiej załatwiono się z 29 punkta
mi porządku dziennego w przeciągu 3 
minut. Były to sprawy kupna i sprze
daży gruntów.

Zaciekawienie wzbudziły dwie osta
tnie ze sobą ściśle się wiążące spra
wy t. j. „Decyzja Centr. Komisji Oszcz. 
Oddłużeniowej i sprawa budżetu do
datkowego11.
Referował te sprawy r. m. Dr. Czu- 
chajowski, który winę fatalnego poło
żenia finansowego miasta przypisał 
polityce deflacyjnej. Na miasto nasze 
spadał grad dekretów który spowo
dował wyrwę około 3 miljonów zło 
tych. Gmina nasza nie mogła dalej iść 
w oszczędnościach. Był kiedyś czas, 
w którym Zarząd miejski nie chciał 
korzystać z ulg, proponowanych przez 
Komisję Oddłużeniową — tak dobrze 
już układały się stosunki finansowe 
gminy, a dziś pochopnie korzysta się 
z um arzania długów, odpisywania od
setek i t. d.

W dyskusji zabrał pierwszy głos 
r. m. Dr. D r o ł> n e r (soc.). Wskazał 
on na szereg niejasnych ustępów z 
„Uzasadnienia" preliminarza dodatko
wego do budżetu na r. 1936/7 i szereg 
pozycyj z budżetu dodatkowego, które 
wymagają wyjaśnień szczegółowych. 
Niezależnie od regulaminowych uchy
bień — pozostaje stanowisko zasadni
cze socjalistyczne, które tak co do 
dodatkowego budżetu, jak i głównego 
budżetu musi być jednakowe Zawsze 
w budżecie są pozycje poszczególne, 
których socjaliści nie zwalczają, ale 
całość budżetu jest odbiciem systemu 
rządzenia w calem państwie. W syste
mie rządzenia nic się nie zmieniło 
i dlatego r. m. DroDner oświadcza, że 
kosekwentnie tak, jak głosował prze
ciw głównemu budżetowi, głosował 
będzie przeciw budżetowi dodatkowe
mu.

Następnie przemawiał ławnik Dyr. 
Dr. Kannenberg w imieniu Klubu sa
nacyjnego. Ten sam mówca jeszcze 
raz zabrał głos przed głosowaniem i 
oświadczył, że budżet dodatkowy jest 
wyrazem programu sanacyjnej więk
szości w Radzi eMiejskiej.

Z większości sanacyjnej przemawiali 
r. m. Dr. Bogdanowski (ch.d.-sanacja) 
Stempel żyd.-sanacja) i Kostrzewska. 
Naturalnie opowiedzieli się za budże
tem.

R. m. Dr. Rosenzweig (soc.) oświad
czył, że socjaliści z natury rzeczy nie 
są przeciw awansom czy stabilizacjom 
pracowników miejskich, ale domagają 
się w każdym wypadku uchwały Rady 
Miejskiej i niezaskakiwania jej fak
tami dokonanymi.

W sprawie budżetu dodatkowego so
cjaliści nie będą głosowali przeciw 
budżetowi ponieważ budżet ten obej
muje.... inwestycje. Od głosowania w 
tym wypadku wstrzymają się.

R. m. Stańczyk wyraźnie podkreślił, 
że sprawa budżetu dodatkowego ud 
gospodarki w całym państwie oddzie
lać nie wolno. Mówi się wiele o in 
westycjach — ale czemże one są wo
bec potrzeb społeczeństwa? Przykład 
Niemiec wskazuje na to, że i bez po
życzek zagranicznych o charakterze 
politycznym, jakie zaciąga nasze pań
stwo, można gospodarkę rozbudować. 
I Polska ma wszystkie dane po temu, 
ale gubią ją metody, stosowane przez 
pp. Matuszewskich.

Następny mówca r. m. Dr. Szumski 
zaznaczył, że socjaliści wstrzymają się 
od głosowania, aby nie wywołać w ra
żenia, iż są przeciw awansom pracow
ników miejskich. Dodał też, że awanse 
stabilizacje są wynikiem walki klaso
wej organizacji pracowników miej
skich.

R. m. Dr. Schreiber wykazał, że 
dodatkowy budżet w niczym nie różni 
się od innych budżetów o klasowym 
charakterze, które nigdy potrzebom 
ludności nie odpowiadają i dlatego do 
tego budżetu, jako socjalista, repre
zentujący żyd. klasę robotniczą odnie
sie się negatywnie i głosować będzie 
przeciw.

Ostatni przemawiał r. m. Cekiera 
(soc.), który poruszył sprawę robot
ników piekarskich w Miejskiej Pie
karni, którzy niesłusznie nie są trak to

wani tak, jak inni kwalifikowani ro- 
1 botnicy miejscy. Poruszył dalej spra
wę wydatku 57.000 zł. na zakupno 13 
obrazów z wieków średnich od OO. 
Augustjanów. Ci chrześcijanie i stu
procentowi Polacy powinni miastu te 

| obrazy podarować; przyłapano ich na 
! chęci ogołocenia miasta naszego z za- 

bytkowych obrazów, a teraz miasto 
premjuje ich jeszcze kwotą 57.000 z., 
które dnżo lepiej przydałyby się w 
dziale oświaty czy opieki społecznej.

! Przed samem głosowaniem zabrał 
głos prezydent Dr. Kaplicki, który na 
wstępie polemizował z r. m. Dr. Kuś
nierzem. W sprawie awansów oświad
czył, że miasto m us i a ł o je wpro
wadzić wobec znacznego podrożenia 
artykułów pierwszej potrzeby, ale 
oświadczył też, że w czasie, który się 
da przewidzieć, o dalszym podwyżesze- 
niu płac mowy niema i nikt nie po
winien pod tym względem czegoś ocze
kiwać.

I Referent r. m. dr. Czuhajowski w 
i końcowym słowie zauważył, że skoro 
Klub P. P. S. nie będzie głosował prze
ciw budżetowi, określa swe stanowisko 
za budżetem. Na zakończenie zacyto
wał jakieś niesprawdzone powiedzenie 
Trockiego przeciw... socjalizmowi.

Uważamy nasz system — zakończył 
refent z ramienia większości sanacyj
nej — za dobry.

Głosowanie nad wnioskiem o przy
jęcie do wiadumości „Decyzji o od
dłużeniu m iasta11 wykazało jednomyśl
ność, natom iast za przyjęciem budże
tu dodatkowego11 głosowała cała róż- 
norasowa i różnopoglądowa większość 
sanacyjna, przeciw głosowali r. m. Ce
kiera, Dr. Drobner i Dr. Schreiber, re 
szta socjalistów wstrzymała się od 
głosowania.

KINO „SZTUKA**

„Ailotria"
i

Faszyzm zabija sztukę. Dojście H it
lera ao władzy wstrzymało na dłuż
szy czas rozwój filmu niemieckiego, 
takie filmy jak „Horst-Wesael11 lub 
„Hitlerjunge11 padały w samych Niem
czech, cóż dopiero mówić o zagrani
cy? Lecz „idea* nie wchodzi w grę,

! gdy chodzi o interes. Dla uratownia 
upadającego eksportu filmowego za
czyna się w Niemczech kręcenie fil
mów dla użytku zewnętrznego. Są to 
przeważnie komedie o typowo nie
mieckim dowcipie, z bogatą wystawą, 
obrazujące życie warstw posiadających 
Importem tego rodzaju filmów do 
Polski zajmuje się specjalnie w tym 
celu utworzone t-wo „Polski Tobis11, 
które w coraz silniejszym tempie za
rzuca nasze ekrany produktam i „du
cha hitlerowskiego11

„Ailotria11 jest właśnie jednym z fil
mów tego rodzaju. Akcja komedii to 
czy się poprzez coraz nowe niezliczo
ne nieporozumienia i przypadki — 
chwyt dość stary, lecz wykorzystany 
wcale zręcznie.

Robota reżyserska, w filmie jest 
wcale „czysta11, a nawet miejscami 
lekka. Reżyser Willi Forst umiejętnie 
wyzyskał wszystkie momenty filmowe 
głupiego scenariusza, nadał właściwe 
wartkie tempo, zwłaszcza w drugiej 
części filmu, podkreślił komizm nie
których sytuacji i stworzył mimo 
wszystko komedię, która widza wcią
ga i śmieszy.

Pewne dłużyzny dałyby się wytłu
maczyć wadami scenariusza i ubóst
wem pomysłów, wobec czego reżyser 
musiał każdy pomysł wykorzystać aż 
do granic możliwości.

O typach charakterystycznych, o 
grze aktorów mowy h.y6 nie może, 
wszystko zgrywa się i przesadza do 
potwornych rozmiarów. Pewne niewąt
pliwe efekty komiczne ma zawdzię
czać „Ailotria11 — powtarzamy •— tyl
ko i wyłącznie reżyserowi, który po
trafił wydobyć elementy komiczne n a
wet z tak oklepanego i niesmacznego 
motywu jak pomieszania i nieporo
zumienia w łóżkach małżeńskich. Do
wcip niewybredny, ciężki, z posma
kiem parówek i piwa. MIR.

KRONIKA KRAKOWA
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj po cenach najniższych, peł
na humoru komedia węgierska St. Bo- 
keffi‘ego „Nieusprawiedliwiona godzi 
na11, w opracowaniu scenicznym reż. 
•J. Karbowskiego.

C o gra ją  w  k in a ch ?
ADRIA: „Rom eo i Ju lia“. 
ATLANTIC: „Rok 2000“ i „Takie 
są dziew częta11.
APOLLO: „K rólow a dżungli11. 
BAGATELA: rew ia p. t. „Różowy
w alc11.
DOM ŻOŁNIERZA: „M etropo litan11 
MUZEUM: „M ały pu łkow nik11. 
PROM IEŃ: „Dzieci szczęścia . 
STELLA: „Śm iertelny skok".
SW IT: „O statni M ohikanin11. i 
SZTUKA: „Ailotria11.
UCIECHA: „Dziewczę z P ra te ru 1. 
WANDA: „San F ran c isk o 1

Program radiowy
Czwartek po poi.

15.00 Wiadom. gopodarcze; 15.15 
„Orbis11 mówi,,,; 15.18 Koncert, reki.;
15.30 Płyty; 16.00 Chwilka połeczna;
16.05 „Co o nas mówią11...; 16.15 W ia
dom. z dnia; 16.20 Pogadanka dla 
dzieci; 16.35 Hygiena psychiczna w wy 
chowaniu; 16.50 „Godzina bajek11 kon
cert w wykonaniu M. Orkiestry; „Ba
jeczki" w wyk. chóru solistów; 17.50 
„Najnowsze wydawnictwa o sprawach 
bałtyckich11; 18 Pogadanka aktualna; 
18.10 Komunikat śniegowy; 18.13 W ia 
dom. sport.; 18.20 Urbanistyczne roz
wiązanie Rynku krakowskiego; 19.00 
„Mozart11 i Salieri11 Puszkina; 20.30 
„Drohobycz, miasto soli i nafty '1 — 
pogadanka; 20.45 Dziennik wieczorny 
21.00 „Sylwetka11; 21.45 Płyty; 22.30 
Muzyka lekka
Piątek przed poł.
6.30Audycja poranna; 7.30 Płyty; 8.00 
Audycja dla szkół; 12.00 Płyty; 12.40 
Dziennik połud.; 14.00 Wiad. gospod.;
14.05 Płyty; 15.15 Koncert reklam.;
15.30 Płyty.

Wiadomości radiowe
Dziś o godz. 18.20 Rozgłośnia Kra

kowska P. R. nada 25-minutową audy
cję specjalnie poświęconą problemowi 
krakowskiego Rynkn. Audycję zagai 
przemówieniem b. Prezes Polskiej 
Akademji Umiejętności, Honorowy 
Prof. U. J. Rektor Kazimierz Kosta- 
necki.

W dyskusji na temat urbanistycz
nego rozwiązania Rynku zabierze głos 
nestor polskich architektów lnż. Ta
deusz Stryjeński.

Przemówi także zasłużony konser
wator Okręgu Krakowskiego przy U- 
rzędzie Wojew. Inż. Arch. Bohdan 
Treter, autor nagrodzonego na kon
kursie projektu Arch. Franciszek Mą- 
czyński, oraz Naczelnik Wydz. Bud. 
Miejskiego Inż. Arch. Czesław Bora
tyński, współtwórca projektu monu
mentalnego gmachu Muzeum Narodo
wego.

„CYRULIK KRAKOWSKI** Przy 2-u 
Fortepianach w Sali Saskiej wystawia 
w dalszym ciągu program z udziałem 
I. Carnero, I. Skwierczyńskiej, K. Ha- 
nusza, St. Laskowskiego. Codziennie1 
2 przedstawieuia.

JUBILEUSZOWA WYSTAWA SZTUKI
W niedzielę dnia 14. lutego otw ar

ta będzie w Pałacu przy pl. Szczepań
skim wielka wystawa Towarzystwa 
Artystów Polskich „Sztuka11.

W wystawie biorą udział prócz ży
jących jeszcze członków założycieli z 
przed lat 40: Teodora Axentowicza i 
Józefa Mehofera, następujący artyści: 
Borysowski, St., Dadlez P., Filipkie
wicz St., Hofman Vlastimil, Jarocki 
Wł., Karpiński A., Matuszczak, Pautsch 
Pieńkowski, Podgórski, Przebindowski. 
Sichulski, Weiss Woj., oraz rzeźbiarze 
Popławski i Szczepkowski.

X

Z SALI ODCZYTOWEJ
W niedzielę 14. Intego br. o godz. 

18-ej odbędzie się w sali Kopernika 
na U. J. odczyt doc. dr. W iktora Or- 
inickiego p. t. „Rola geografii rolnict
wa i komunikacji w planowaniu obro
ny państwa".

X
Staraniem Polskiego T-wa Geograf, 

i T-wa Tatrzańskiego odczyt p. t. „Z 
włóczęgi po Kongo belgijskim" wy
głosi po 5-letniej podróży p. Kazimierz 
Nowak w dniu dzisiejszym o godz. 19 
w sali Instytutu Geograficznego U. J. 

X

Poradnia seksuologiczna (Dunajew
skiego 7) udziela wszelkich wyjaśnień 
z zakresu życia płciowego szczególnie 
w wypadkach jego nieprawidłowości. 
Czynna dla kobiet w czwartki od go
dziny 18 do 20, dla mężczyzn w so
boty od 18 do 20.

Z sal! sądowe)

STRAJK W HUCIE SZKŁA.

Ostatnio zarząd Huty Szkła w Pla- 
szowie wypowiedział kilku robotnikom 
pracę. Przeciw temu zarządzeniu za
protestowali wszyscy robotnicy zatru
dnieni w hucie i wczoraj wieczorem w 
liczbie 160 osób rozpoczęli strajk  oku
pacyjny.

POŻAR.
Pozostawione bez dozoru dzieci pod
czas zabawy płonącą świecą spowodo
wały pożar w mieszkaniu Bornsteino- 
wej przy ul. Szerokiej. Wezwana 
Straż pożarna ugasiła płomienie.

Noc»y dyżur aptek
Apteka pod Z łotą Głową, Rynek 

GL 13, pod T rzem a K oronam i. Re
toryka 1, Apteka C zternasta, L u 
bicz 7, ul. S tradom  6, im. Królowej 
Jadwigi, K arm elicka 9, ap teka Ma
riańska, Rynek Gł. 9.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

1 W Ó J RADIO - APARAT 7  ¥
KIEPSK O DZIAŁA •  J

Zwróć się z zaufaniem do 
solidnej i fachowej firmy :

. R A D  J O  F O N .
KRAKÓW RYNEK GL. 5 (róg Siennej) 

TELEFON Nr. 158 06.

a otrzymasz bezinteresowną poradę i pomoc. 
W naszej pracowni b a d a m y  skrupulatnie 
emisję lamp radjowych i sprawność odbior
ników.

INSPEKCJE URZĘDÓW POCZTOW.
W dniu 9. lutego b. r. bawił w Kra

kowie W iceminister Poczt Argasióski. 
Pobyt jego związany był z opracowa
niem czteroletniego planu prac dla 
Krakowskiej Dyrekcji Poczt i Telegra
fów.

W dniu 10. bm. wyjechał p. Arga- 
siński w towarzystwie Naczelnika W y
działu Bud. Min. P. i T. Szpaczyó- 
skiego i Dyrektora Spetta do Rabki na 
inspekcję urzędu poczt, a następnie 
do Nowego Targu.

Fa łszerz  m onet przed sądem
W czoraj przed Sądem przysięgłych 

w Krakowie odbyła się rozprawa prze
ciwko Pawłowi Szewczykowi i dwu 
jego pomocnikom, oskarżonym o pod
robienie kilkunastu sztuk 2, 5 i 10 zło
tówek, oraz Kazimierzowi Moskalowi, 
który pożyczką w wysokości 120 zł. 
umożliwił Szewczykowi fabrykację fal
syfikatów. U Szewczyka, właściciela 
warsztatu ślusarskiego przy ul. Senac

kiej znaleziono przyrządy do wyrabia
nia monet oraz falsyfikaty tychże. 
Wszyscy oskarżeni wyparli się winy, 
a Szewczyk tłumaczył się wykrętnie, 
że nie zamierzał puszczać w obieg 
falsyfikatów, lecz pracował tylko nad 
wynalazkiem.

Sąd uwolnił wszystkich oskarżonych 
od winy i kary.

R ew iz ja  w  D o m u  A ka d e m ic k im
W dniu wczorajszym w godzinach 

przedpołudniowych z polecenia i przy 
udziale władz sądowo-śledczych w 
Wilnie została przeprowadzona rewi

zja w Domu Akademickim przy ul. 
Góra Bouffałowa. Rewizja trwała kil
ka godzin.

UCZCIE swe DZIECI ZAWODU
D okonać te g o  m o io e ie  a e - 
k a  p o ją c  u  n u  m a ssy n ę  d «  
szy c ia , a lbow iem  k a id y  
nabyw ca ta k a w e j ,  k o rzy - 
■ta i  b e ip ła tn e g o  k n ? se  
s sy c ia , h a f tu ,  m e re ik c w o -  
n la  en d lo w a n la , gaw ro*  
w a n ia ,  d o  c ze g o  p o n a d to  
d o d a je m y  b e z p ła tn y  ku ra  
k ro ju , lo b  m odnlarm tw a. a  
to  w odłog w yboro .— A z a 
tem  p rzy  z a k o p n ie  m asz y 
ny  n a  t a k  m in im a ln e  s p ła 
ty  p«» zł. 20.— m ies ięc zn ie , 
m ac ie  ta k  d a le k o  id ą c a  
k o rz y śc i I — S zk o d a  z a tem  
h a ś d e j  ch w ili — zg ło ś  s ię  
p rz e to  je sz c z e  d « iś  po  z a -  
k tapno  m aszy n y  I

PATEFON
z p ły ta m i 200 Ig łam i — 
z a k u p isz  n  n a s  n a  r a ty  
p o  10.— d e  16. — s t. 
m ie s ięczn ie

W ó z k i  d z ie c ię c e
n a  r a ty  — w o lb rzym im  
w yborze.

K R I S C H E R  Fabryczny skład maszyn da

Kraków, Zwierzyniecka 6
Telefon 138-77.

Z d e rze n ie  sam och odu  z w ozem
Na szosie poa Kostrzynem wjechał 

samochód ciężarowy na naładowane 
wozy. Z jadących wozami Franciszek 
Sokołowski został załńty na miejscu,

a Wasyl Zacharuk w stanie ciężkim 
przewieziony do szpitala w Poznaniu. 
Kierowcę samochodu zatrzymano.

Z a b ó js tw o  podczas sprzeczki
Wczoraj rano w mieszkaniu Józefa 

Gruenfelda w Tarnowie, Roman Rutka 
m uzykant z Rzędzina w czasie gwał
townej sprzeczki ze swą 23-letnią żoną 
Marią, uderzył ją  nożem tak nieszczę
śliwie, że Rutkowa zmarła po prze

wiezieniu do szpitala powszechnego w 
Tarnowie. Zabójcę aresztowano.

Czytajcie 
Dziennik Popularny

Warto kupić na zapas ! 
Robimy miejsce na bieliznę 
letnią! Wyrzucamz zimową 

za bezcen!
KJ f*  Ł  < ( r S k le p  fa h r .  K rak ó w

„ E .U A  SZEWSKA 23.

BIAŁY TYDZIEŃ
KORZYSTAJ U Freiwalda KORZYSTAJ

Kr aków,  Florjańska 44. I p.
W i e l k i  w y b ó r  płótna, 
stołowizny, kap, kołder, 
koców i t. d.
Ostatnie nowości w w e ł
nach i jedwabiach, 

wydaje po cenach ściśle  gotówkowych na asygnaty  
Rodziny kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich

Dla przykładn ceny: 
Płótna . . . - od 0 56 zł.
D y m k i .......................... 6.90 „
Na prześcieradła „ 1.30 „ 
Wsypy . . • • » 105 ,,
Obrusowe • ■> 18# „
Kęezniki . . • • „ 0.45 „

Ostatnie wiadomości
w kilku wierszach

W Algierze odczuło gwałtowne 
wstrząsy podziemne. Kilka domów ru 
nęło, powodując śmierć 3 osób.

Delegacja dep. franc., która udała 
się do Katalonii, zaprzecza stanowczo 
wiadomościom, podanym na temat tej 
podróży przez różne dzienniki.

Według wiadomości z Jaen, wojska

rządowe podjęły ofenzywę na ca 
froncie. Kolumna rządowa zdo] 
dwie miejscowości, stanowiące ] 
stawę dla akcji oblężenia Grenad 

Sąd wojskowy w Budapeszcie 
zał wczoraj 10 oskarżonych w 
cesie szpiegowskim na karę po 15 
więzienia.

CENY OGŁOSZEŃ: ia  wiorsz 1 mm. przez szero
kość izpalty 30 gr. — drobne za wyraz 10 gr. 
najmniej 10 wyrazów — poszukiwanie pr.cy 5 gr REKLAMA, TO POTĘGA! Ogłoszenia tabelaryczne 50“/, drożej. Uki.d ogło

szeń tekstowych I zwyczajnych 6-cto szpaltowy. 
Za treść ogłoszeń Redakcja n i e  o d p o w i a d a

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja , ul. D u n a jew sk ieg o  6 m . 2, p a r te r  Telefon 110-16. 

W y d a w c a  i r e d a k to r  o d p o w  W ito ld  B ieder.

PKO. 400.136. G odziny redakcyjne od 17 - 18. Adm in. czynna od 9-14 i 17-19 .
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